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WNIOSEK NAGŁY
Związku Polskich Postów Socjalistycznych w sprawie naruszenia Konstytucji z dnia
17 marca 1921, tudzież t. tw . Małej Konstytucji przez większość sejmową w dniach

16 i 17 czerwca b. r.

catyfantfo, a wazyslBrie wnioski, w  toku 
roapraw wyfooitosiie, przeteiuje się ko- 
msisji konstytucyjnej do sprawozdania 
w ciąga 5-u dni

2. Ni© wyczekując zaiaDwUania tej 
sprawy ,przez Sejsn, winien Naczelnik

Państwa — z uwagi na szkodliwe dla 
Państwa slartflsi p/raocSużąjącego się 
przesilenia — przystąpić bezzwłocznie 
dlo powołania nowego Rządu, po wy* 
słuchaniu strurffdictw sejmowych. 
Warszawa, dnia 20 czerwca 1922 r.

Już w teiłra rozprawy w Komisji Kon- 
Stytecytjnetj, tnudKież na petfcnom posiedżoniin 
Sejmu nad' wumcelkiem później przyjętym 
praaz wtfęikBeeść eetjlmową, a sk4iadiającym 
BpTatwę „desygnowania" pretnjera wyłącz
ni© w ręce „ongarau reęućaimitrwsn uatano- 
wńotnegó", jpodlnosiiKśmy z naciSktem, leż 
powcjiętcie tatkiej unit wały azzraacaałolby rai© 
interpretację t. zw. Maiej Konstytucji, lecz 
jej nasadmiiaza zmianę. Wedle 'brzmienia 
eńt. 3 bowiietm tejże Konstytucji Rządu nie 
powołuje nikt limmy, tylko Nacaelnlk Pań- 
aewa. który w taj* oprawie porozumieć Się 
me z Sejmem, Whdeseik zaś większości sej
mowej uchwalany na posiedzeniu z dnia 
16 cejenwoa ł>. r. powołanie R ządłn oddaj© 
w ręce owego wyżej nadkniendonego anga- 
ou. któremu udhwała Sejmu z dnia 17. VI. 
r. ‘b. nadała nazwę ,JKamflsjd Głównej". Je
śli .podtezae rozpraw komisyjnych i plenar
nych Sejmu mogła jeszcze powstać wąłpłi- 
wość oo do słuiaznośoi naszego zarzutu, to 
wyikoiniainiie uchwał sejmowych powziętych 
w dnm 16 i  17 czerwca b. r. i przebieg dal
szy przesilenia rządowego w zupełności 
rozproszyły wszystkie wątpliwości. Oto do
szło dlo tego, że po przeprowadzenSu dy
skusji i powzięciu uchwały przez Koftnteję 
Główinią p. 'Marszałek Sejmu powołał p. Ste
fana Przatnowskiego dlo utworzenia Rządu, 
czyli desygnował go na preen jera, pominię
tym zaś został przy tej funkcji Naczelnik 
Państwa, który — efojąjc na gruciie ostat
nich uchwal sejmowych — ze swojego do
tąd przezeń wykonywanego prawa mie sko
rzystał. Ten stan rzeczy oznacza obalenie 
t. zw. MałeJj Konstytucji. Wedle jej bramie- 
rria roi© Marszałek, lecz Naczelnik Państwa 
powołuj© rząd i jego 'sjjeifa. Prawa Marszal
ka Ss°iimu są określone w art. 1 Malej Kor> 
etytecri: agtema dn ustawy i nic wiięcej. 
Inne jego prawa określa regulamin obrad 
sejmowych. Powołanie zaś rządu należy 
wyłącznie do Naczełniilka Państwa. Jest to 
jego prawem i óbowiązikieim. Prawa zaś i 
dbowiozki jfitczel unika Państwa: sa określo
ne tyetyltko w Małej Konstytucji, ale we
szły. także w skład t zw. Wielkiej Komsty- 
tucii. Oto instawTa prz^odnia z dniia 18. V. 
Ł921 do ant?wy taoustykicyjnej z dnia 17 
marca 1921 r. w swoim art 2 •stanowi:

..•Prawa i obowiązki obecnego Na- 
c z e lu';ka Pańsffiwa określone w uchwa
łę Sejmu z dnia 20 luterro 1919 r. (t. j. 
Małej Koowtvtucji') trwwją de chwili 
Objęcia urzędu przez Pre«\"denta Rze- 
czyięosuoiitej. wvfbranego na 'podstawie 
wtówy kouatvtucyjnej z dkida 17 marca 
1921 r."
Pra^"a Nerazelnnlka Państwa przyobłe- 

Mv sie tedy na podstawie tej przechodniej 
ustawy taikże zewnętrzn ie w forme uistawy, 
prawo i obowiązek Naczelnika Państwa 
powołali'a Rządu, do czego należy desv- 
guow-anie r>Tem ięra, ęa .tedy pod vozgledetm 
jnerytó^^oziuum i formalnym ustawowo za- 
gf̂ Tari’iriitow one.

Nie odmawnairny Sejmowi bwiaiimniej 
pra1̂'® uoczyunonna zmian i ograniczeń w 
prawnch Narasetnulka Państwa, wszelaikt* 
tmui eie 1° f*80 w r w spoeob. usfta-
wairrvi prze>P,s *n.v ’. intereąje parzadiku 
prawnego, tudzież w mh••rosnę demokracji 
Seitm, z jywiazecninęgo głosow ânSa wyło
niony, nie iuo®e i powamucn dawać oby

watelem przjilcładh łamania ustaw obowią
zujących. Otóż ipodarieść należy przede- 
'wazysitikięon, że ustawa prasdiodnia z dwia 
18 maija tak co d*o ąwoj treści, jak i oo do 
formy zewnętranej jest częścią t  zw. Wiel
kiej Konstytucji Wskazuje na to i między 
innymi tytuł: „Usbarwa przediodmiia do li
sta wy konstytucyjnej1, przyczem zauważa 
się, że najważniejsze islowo w tym tytule 
(przechodnia) ma te śaauo brzmienie, co 
<tytuł ostataiego artykułu Wuellkiej Konsty
tucji (Art 126: .postanowienia przfójście- 
we"). Przez zapomnienie poprostu owe g- 
miesBazone treści ustawy przechodniej w 
samej konstytucji, a urzyniiono to dodaftko- 
wo. Skono więc prawa Naczelnilka Pań
stwa tą drogą weszły w s'klald Wielkiej 
Konstytucji, przeto wszelka zmiana może 
być w nich poczyniona tytko droga przepi
saną w art. 125 ustawy konstytucyjnej z 17 
marca 1921 r., t. zzn. wsiidsek na zmianę 
winien być zapowiedziany conajlminiej na 
15 dni najprzód], podpisany aoniajimniej 
przetz % część uisteivyawej liczby paslów i 
uchwa/lony większością % obecnych.

Pozostawiamy zresztą na uboczu spor
ną w kołach politycznych i prawmiiiczych 
kwestię, czy ten Sejm Usitarwod&wcży w o- 
gólności ma prawo zmieniać Konisitytueję. 
Talk się przedstawia 'Sprawa uchwały sej
mowej z dnia 16 i 17 czeiTAnoa 1922 r. w 
świetle wielkiej Konstytucji. Gdyby się .je
dnak chciało osadfcić li tylko ze staniowiisifca 
Malej Konstytucji to — z uwagi na to, że 
w myśl ustawy przedholdlniej prawa Naczel- 
ni'ka Państwa stały się i pod względem 
fornuiałnym ustawą, wszelka zwi jana i ogra- 
Diiiozeniie w niieh dokonanie mają również 
cliarakter ustawy, uchwała se’jmowa zatetm, 
sklada'iaca prawo desygnowamią piremjera 
w ręce Komisji Głównej, ozy też Marszał
ka jest z iistoty swej ustawą., a jako taka 
winna była po myśli iarŁ 38 do 44 Tymcza
sowego Regulaminu obrad sejmowych być 
poddaną traem ctzytaiofom i ogłoszona w 
ifteieninliku ustaw Państwa. P. Ma rszałcflc 
iedmak który w myśl ert 37 Reeutamłńui, 
ipowiniiien. być stróżem prawidłowości obrad 
Sejmu, w tym wypadiku swojego obowiąz
ku nie apelniił.

W obradach nad wniodkiom, interpre
tującym rzoloimo 'Małą Romstyltucję, hi© 
przestrzegał przepisów Wielkiej Konstytu
cji o zsmlainfe 'kontsibdueji', przez co dopu
ści! dto powizięcia uchwały nłoważmej oo do 
treści i co dlo fonmy. Gdy ziaś załatwieinie 
pierwszorzędnej dla^faństwa sbrawy, jaiką 
jesit powołanie Rządu, nie może mieć źró
dła w poważnej, olh'ie konstytucje i Wiel
ką i Małą łamiącej uchwale sejmowej, gdyż 
prawny autorytet przvszitego Rządu przez 
to z eróry zotsta'thy za kweistfonowany, oo wy- 
W'btarby monto liczne j ,niebezpieczne krtrt- 
pPlkacie praiwnej natury, ,przeto podipteand 
wnoszą:

Wysoki Siejim raczy uchwalić:
1. Uchwale sejmową z diraia 16 czerw

ca 1922 r. w przedmiocie imłerpreta- 
. oji t. zw. Małej Konstytucji, tudz eż u- 

ehiwałę z dnia 17 czerwca r. *b. o utwio- 
rzeniiu Komisji Głównej reasumuje 
się; rozprawę w tych obu dniach nad 
sprawozdaniem komisji konEtytwcyj- 
nej. waględiiwe reenalamimorwej, prze
prowadzoną, uważa się za pierwsze

Wielki błąd ^Jejmu i grzech złamania 
Konstytucji mści się srodze na tych, co go 
się dopuścili. Już w pierwszych chwilach 
wykonywania uchwały „interpretacyjnej" 
raz po raz napotykano na trudności formal
ne, które ónegdaj doprowadziły do skan
dalu. Inaczej bowiem nie można nazwać 
postępowania o. marszałka, który' działał 
w imieniu większości Komisji Głównej; 

| sam wespół z twórcami interpretacji i ko- 
i misji Głównej nie umiał wybrnąć z lasu 
! nieporozumień i niejasności, tak lekko

myślnie i złośliwie wywołanych przez pra
wicę, aż wreszcie skończył pa horendalnym 
wprost akcie powołania przezeń premjera 
ot tak sobie w rozmowie, w formie ustnej, 
w pośpiechu i zakłopotaniu, byleby już iak- 
kolwiekbądź upoważnić p. Przanowskiego 
oficjalnie do tworzenia nowego Rządu.

Wczoraj rano spostrzegł się p. Mar
szałek, już po wyjściu pism porannych, z 
których „Robotnik" zawierał ostrą kryty
kę jego postępowania. Wysłał mianowicie 
ok. godz. 10 rano list do o. Przanowskiego, 
zawierający odpis listu Marszałka do Na
czelnika Państwa i odpowiedź Naczelnika 
Państwa, z dodatkiem następującym:

„Przesyłam uprzejmie odpis po
wyższego pisma z nadmienieniem, iż p. 
Naczelnik Państwa oświadczył, iż 

.przyjmuje do wiadomości uchwałę Ko
misji Głównej. Wobec tego proszę o 
przedłożenie Panu Naczelnikowi Pań
stwa listy gabinetu ministrów, który 
Pan zamierza sformować, celem u z y 
skania pism nominacyjnych.

Trąmpczyński m. p.“
Na podstawie tego dokumentu p. Prza- 

nowski poczuł się już w prawie rozpocząć 
rokowania z przywódcami stronnictw. Jak 
wiadomo, konferencje te miały rozpocząć 
się od największego stronnictwa, piastow- 
ców. Jednak po 10 rano do oczekującego 
w gabinecie p marszałka p. Przanowskie
go zgłosił się imieniem P. S. L. p. Dębski i 
prosił p. Przanowskiego o odroczenie na
rady, gdyż zarząd P. S. L. zamierza jeszcze 
zebrać się dla omówienia stanowiska wobec 
nowego kandydata aa premjera i jego ga
binetu.

P. Przanowski przystąpił wobec tego 
do konferencji z przedstawicielami klubów, 
które odmówiły mu poparcia na Komisji 
Głównej.

0  godz. 11-ej przed poł. p. Przanow
ski przyjął przedstawiciela Z. P. P. S. tow. 
Barlickiego. Na wstępie p. Przanowski za
pytał, kiedy, zdaniem P. P. S„ mają się od
być wybory.

Tow. Barlicki odpowiedział, że w pier
wszych dniach października.

A więc mój Rząd — mówił p. P — 
ma być najwyżej na 3 i pói miesiąca. Cóż 
to za Rząd? Program? Nie chcę wojny. 
Wybory mają sie odbywać przyzwoicie i 
bezstronnie. Co do robotników, zawsze by
łem z nimi dobrze jako przemysłowiec. Je
stem zwolennikiem wolnego handlu i pra
gnę, żeby kraj dużo produkował. Zresztą 
nie mogę czynić obietnic.

Tow. Barlicki zwrócił przedewszvst- 
kiem uwagę p. Przanowskiemu, że jego de
sygnowanie nastąpiło jako skutek zmiany

i naruszenia Konstytucji. P. Marszałek u- 
stnie zawiadomił Puna...

P. Przanowski przerywa i zawiadamia, 
że o godz. 10-ej rano otrzymał list od p, 
Marszalka, wzywający do tworzenia Rzą
du.

Tow. Barlicki oświadczył wówczas p, 
Przanowskiemu, że poza kwest ją konsty
tucyjną istnieje jeszcze stosunek do jego 
osoby, jako premjera. Obowiązkiem Rzą
du, mianowanego choćby na najkrótszy czas, 
jest przedewszystkiem walka z drożyzną. 
Ale od Rządu p. Przanowskiego tego ocze
kiwać nie możemy — przeciwnie, Rząd ten 
działaę będzie w kierunku podnoszenia dro
żyzny. Już z tego powodu zapowiadamy p. 
Przanowskiemu stanowczą opozycję.

Czy zażartą? — pytał naiwnie p. Prza
nowski.

Czyż stanowcza Panu nie wystarcza? 
— odpowiedział tow. Barlicki.

P. Przanowski poinformował tow. Bar- 
lickiego. że zamierza powierzyć tekę rolni
ctwa prof. Nowakowi z Krakowa, oświaty, 
p. Łopuszańskiemu, sprawiedliwości proku
ratorowi Sądu Apelacyjnego p. Hubnero
wi. przemysłu i handlu., p. Kociatkiewi- 
czowi (sekretarzowi „Lewiatana" — to wy
starcza!).

Z ramienia N. P. R. rozmawiał z p. 
Przanowskim p. Chądzyński, który uzależ
nił swój stosunek do Rządu od jego pro
gramu i działalności. Wysunął żądanie czy
stości wyborów, uregulowania stosunków 
gospodarczych i finansowych,. ulepszenia 
administracji, zapewnienia pracy dla bez
robotnych. P. Chądzyński w rozmowie z 
dziennikarzami stwierdził, żs spraw perso
nalnych nie poruszano, a na zapytanie, jak 
się zapatruje na tekę ministra pracy, odpo
wiedział, że klub N. P. R. nie wypowiada 
się za zmianą, zostawiając Rządowi wolną 
rękę.

Jak się jednak dowiadujemy, N. P. R. 
mocno jednak zainteresowała się właśnie 
teką ministra pracy; Przyjaciele p. Prza
nowskiego bezustannie naradzali się z p, 
Chądzyńskim i innymi enperowcami, pro
ponując wzamian za zaniechanie opozycji 
tekę pracy. Stały kandydat N. P. R.-u b. 
minister pracy p. Pepłowski zjawił się 
wczoraj w Sejmie i brał udział w konwen- 
tyklach. Głośno mówiono o tern. że ze stro
ny N. P. R. p. Przanowskiemu nie grozi nie
bezpieczeństwo. Wogóle zachowanie się te
go stronnictwa podczas ostatniego przesi
lenia zasługuje na baczną uwagę. Cechuje 
je niezdecydowanie, lawirowanie nieustan
ne między prawicą a lewicą, zdrada lewicy, 
jak przy głosowaniu nad wnioskiem inter
pretacyjnym i jednocześnie brak otwarte
go przyłączenia się. do prawicy. Sprawdzia
nem uczciwości politycznej i demokratyz- 
mu N. P. R. będzie głosowanie na oiątko- 
wem posiedzeniu nad wnioskiem nagłym P. 
P. S.. w snrawie pogwałcenia konstytucji 
przez większość prawicową Sejmu.

P. Putek imieniem P. S. L. lewicy za
powiedział stanowczą opozycję zarówno ze 
względu na okoliczności, które towarzy
szyły powołaniu p. Przanowskiego na sta
nowisko premiera, jak i ze względu na je
go tendencje gospodarcze i polityczne. W 
rozmowie p. Przanowski m. in. oświadczył.
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że jest stanowczym przeciwnikiem mono
polu tytoniowego, a co do wyborów przy
rzekł, że aoać będzie o ich bezstronne prze
prowadzenie.

Przedstawiciele ,,\Vyzwolenia“ pp. 
Stolarski i Rudziński domagali się iaknaj- 
szybszych wyborów. Nie będą stawiali p. 
Przanowskiemu przeszkód, ale nie biorą 
za jego Rząd odpowiedzialności.

Wreszcie przedstawiciel Rad Ludo
wych p. Małowieski oświadczył również, 
że nie przyjmuje odpowiedzialności za 
Rząd, ale przyzna mu konieczności pań
stwowe.

Tymczasem w lokalu Z. P. P. S. odby
wało się plenarne posiedzenie klubu posel
skiego socjalistycznego. Po wysłuchaniu 

.relacji tow. Barlickiego o jego rozmowie z 
p. Przanowskim i po dyskusji, poświęconej 
omawianiu sytuacji, która wytworzyła się 
w ciągu ostatnich trzech dni, uchwalono 
postawić wniosek nagły, który podajemy 
na czele numeru.

Wiadomość o tem, że Z. P. P. S. sta
wia wniosek, poddający w wątpliwość le
galność całej procedury powołania p. Prza- 
nowskiego do tworzenia nowego Rządu, lo
tem błyskawicy rozniesła się po Sejmie i 
wywołała zrozumiałe poruszenie i zainte
resowanie. Wiadomość o tym wniosku od
biła się też bezpośrednio na samej akcji 
„tworzenia'* Rządu.

Kiedy bowiem po posiedzeniu zarządu 
P. S. L. pp. Witos, Dębski i Rataj udali 
się do p. Przanowskiego — gdzieś ok. godz. 
2-ej — zapytali go, czy nie ma wątpliwości 
co do słuszności interpretacji Małej Kon
stytucji przy tworzeniu nowego Rządu. Z 
odpowiedzi p. Przanowskiego wynikało, że 
i on do pcWnego s‘opn‘? czuje się nieswo
jo wc!>ec tych okoliczności, w jakich po
wierzono mu misję tworzenia Rządu. Osta
tecznie konferencję odłożono do godz. 5-ej. 

*
* **W „tworzeniu" Rządu nastąpiła prze

rwa. .Główne zaintr-esowanie zwróciło się 
w stronę wniosku P. P. S. Na prawicy wnio
sek ten wywołał duże niezadowolenie, w 
klubie Pracy Konstytucyjnej — konsterna
cję. Posiedzenie plenarne Izby trwało b. 
'krótko, dyskusje nad ordynacją wyborczą 
do Sejmu i Senatu zakończono w ciągu kil
kudziesięciu minut i pod koniec posiedze
nia, jak zwykle, p. Marszałek przystąpił do 
odczytania wniosków nagłych.

. Po odczytaniu tvtu'u wniosku Z. P, P. 
S. „w sprav/ie naruszenia konstytucji z dn, 
17 marca 1921, tudzież t. zw. Małej Kon
stytucji przez większość sejmową w dniach 
16 i 17 czerwca b. r.", p. marszałek oświad
czył, że jest propozycja ażeby dziś obra
dować nad nagłością tego wniosku. Jest 
to dopuszczalne tylko wtedy, gdy nikt nie 
zaprotestuje.

Na to rozległy się ożywione protesty 
na prawicy. Ks. Maciejewkz woła: Na na- 
stępnem posiedzeniu. Marszałek wobec te
go komunikuje: W takim -azie odraczam 
[tę sprawę. Następne posiedzenie odbędzie 
się w niątek o godzinie 11 rano z p o rzą d 
kiem dziennym: Głosowanie nad ordyna
cjami wyborczemi do Sejmu i Senatu: 2) 
Nagłość wniosku P P S.

Tow Liberman u nosi, aby posiedzenie 
dla dyskutowania nagłości tego wniosku 
odbyło się jutro (t. j. dziś) fgłósy na pra
wicy: Protestuj em*).

Po zgłoszeniu tego formalnego wnio
sku, p. Marszałek, zamiast natychmiast 
poddać go pod głosowanie, stoi na trybu
nie i — czeka. Na co? P. Marszałek, oglą
dają.: salę, odrazu spostrzegł, że prawica 
jest w’ mniejszości. Polecił więc dzwonić w

WYSTAWY CZERWCOWE 
W ZACHĘCIE.

/ .  Wystawa obrazów Zbigniewa Pronaszki.
Powiedział kiedyś Bernard Shaw, że 

jedynym czowieldem, który za każdym ra
zem bierze z nas miarę nanowo, jest nasz 
krawiec. Inni ludzie urabiają sobie zdanie 
o nas raz na zawsze; nie przychodzi im, 
zda się, do głowy, że w naszem usposobie
niu i w naszych umiejętnościach, w naszych 
przekonaniach i w naszych sympatjach mo
gą z biegiem czasu zajść zmiany. Mozolna 
to rzecz ciągle sprawdzać i przerabiać na
nowo swe poglądy o innych ludziach; wy
godniej ustalić je sobie raz na zawsze. 
Wiedzie nas w tym kierunku już nasze le
nistwo umysłowe: dodajmy jeszcze, że u- 
mysł ludzki czuje się lepiej i porusza się 
chętniej wśród przedmiotów stałych, niż 
wśród przedmiotów zmieniających się i 
stających. To też ludzie zmieniają się nie
kiedy łatwiej, niż — nasze opinje o nich.

Większość osób, idąc na wystawę Zbi
gniewa Pronaszki, ma już szereg gotowych 
formułek i sądów o nim. „Pronaszko, to 
formista i futurysta, to radykał i przewro
towiec!" Ale Pronaszko z r. 1920 jest in
ny, niż Pronaszko z r. 1918, a Pronaszko 
z r. 1922 inny, niż Pronaszko z r. 1920. Tem 
gorzej dla Pronaszki! Przylepiono do nie- ‘ 
go etykietę z napisem „futurysta" i będzie 
ją już nosił do końca życia.

Dla tych jednak, co patrzą uważniej,

„ R O B O T N I K * * ,  i

kontarz , licząc na to ze bufctujący posło
wie przybędą :nu z odsieczą Ale nadzieja 
zawodzi p- Marszalka. Więc prawica zdo
bywa się ną ranew r. aby nic pozostać w 
mniejszości- opuszcza salę, celem zdekom
pletowania Sejmu. A p. Marszałek czeka 
spokojnie, az prawica yvyjdzie. Wtedy do
piero zarządza niby t£  głosowanie nad 
wnioskiem, jednocześnie oświadczając, że 
zakwestjonowane jest quorum. Następuje 
obliczenie obecnych posłów (przez drzwi) 
— okazuje się, że posłów wchodzi tylko 78.

Wobec tego p. Marszałek zwyciężył: 
posiedzenie będzie dopiero w piątek o go
dzinie 11-ej przed poł.

Jeszcze raz okazało się, że p. Marsza
łek jest tylko marszałkiem prawicy, ucie
kającym się do wprost skandalicznych 
nadużyć i niewybrednych sztuczek, aby 
przysłużyć się reakcji.

W danym wypadku postępowanie 
Marszałka było tem brzydsze, że wniosek 
dotyczył i jego osoby. Każdy inny Marsza
łek wprost domagałby się, aby wniosek te
go rodzaju był rozważany jaknajszybciej. 
Ale p. Marszałek jest gruboskóry. P, Mar
szałek uparł się przy posiedzeniu piątko- 
wem, licząc na to, że do tego czasu Rząd 
p. Przanowskiego będzie już utworzony i 
wniosek straci swą aktualność.

Ale pod tvm względem pomysłowy p.
Marszałek srodze się pomylił!

*
Mimo jednak odroczenia rozprawy nad 

wnioskiem Z. P. P. S., nie przestaje on być 
przedmiotem najżywszego zainteresowania. 
W' związku z tym wnioskiem i w związku ze 
zmianą nastroju wśród P. S. L. pozycja p. 
Przanowskiego zaczyna się chwiać. Już ck. 
godz. ó-ej mówi się o tem, że p. Przanowski 
zaniechał dalszych narad i że wogóle za
mierza zrzec się misji tworzenia Rządu. 
Ale wiadomość ta jest przedwczesna.- Po 
posiedzeniu bowiem ponownem zarządu 
Klubu P. S. L. pp. Witos i pąbski udają się 
znowu do gabinetu• marszałka, dokąd już 
przybył p. Przanowski. W rozmowie przed-' 
stawiciele ludowców, wyrażając swe pełne 
uznanie dla osoby p. Przanowskiego, po
czynili poważne zastrzeżenia co do gabine
tu, który p. Przanowski zamierza utworzyć. 
Zastrzeżenia dotyczyły głównie teki min. 
spraw' zagranicznych, której piastowcy nie 
chcą widzieć w ręku p. Skirmunta, Zwró
cono przy tem z ich strony uwagę, że P. S. 
L. zwalczało gabinet Ponikowskiego, a te
raz będzie miało przed sobą ten sam Rząd, 
tylko z innym prezydentem i b. nieznacz- 
nemi zmianami personalnemi, i będzie mu
siało ten Rząd popieraćl Wreszcie raz je
szcze podniesiono wątpliwości, co do legal
ności samego sposobu powołania p. Prza
nowskiego,

Po tej rozmowie z piastowcami stało 
się już rzeczą jasną, że p. Przanowski w 
razie utworzenia Rządu liczyćby mógł na 
poparcie tylko prawicy i że większość z 
Komisji Głównej szybko stopniałaby. Zdał 
sobie z tego sprawę sam p. Przanowski, 
który o g. 8 m. 40 wystosował na ręce mar
szałka list treści następującej:

„Wobec nieprzejednania przezemnie 
stronnictw lewicowych, które głosowały 
w Komisji Głównej przeciw mojej kan
dydaturze oraz wobec pewnych objekcji, 
stawianych przez P. S. L„ które w Ke- 

—fnisji należało do większości, zmuszony 
jestem zrzec się mandatu Utworzenia 
Rządu, zaznaczając, że opóźnienie tej 
decyzji wynikło z przeszkód formalnych 
powstałych nie t  mojej winy.

S. Przanowski.
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Pronaszko zmienia się ciągle i w dziele je
go fhoźna wyróżnić kilka warstw kolej
nych. W niektórych krajobrazach i aktach 
mamy jeszcze pozostałości impresjonizmu. 
Z pomocą szerokich rozlewnych kleksów 
zostaje tutaj konsekwentnie przeprowa
dzony pewien motyw oświetlenia; barwy 
zmieniają się, przechodząc ze światła w 
cień. Nigdy jednak nie dochodzi Pronasz
ko do rozpławienia kształtu w powodzi 
plam barwnych, jak to czynili niektórzy 
impresjoniści. Ostro. Wyraziście zaznacza 
on wszędzie kontury przedmiotów.

Wtłaczanie terenu, roślinności, budyn
ków, ciała ludzkiego w pewne prawidłowe 
bryły geometryczne oraz Umyślne nielicze
nie się z prawami perspektywy, a nawet 
ich odwracanie, to faza druga, „kubistycz- 
no-formisŁyczna", Drzewa stają się teraz 
stożkami, piramidami, wachlarzami, wzgó
rza nabierają kształtów jajowatych, obłoki 
zwierają się w masywne kule, nawet głowa 
i tułów ludzki zostają sprowadzone do pe
wnych brył prawidłowych, A przytem nie
które rzeczy wyglądają tak, jakby jedne 
ich części były widziane z boku, inne — z 
góry  blaty stołów i szachownic, widzia
nych z boku są dokladnemi kwadratami 
(„Warcaby"): co więcej, niekiedy przed
mioty dalsze są większe od przedmiotów 
bliższych („Nauka"). .Test w tem może 
wpływ malarza francuskiego Cćzanne’a, 

4<lórv w swoich martwych naturach próbo- 
' wał podobnych „odwróceń perspektywicz

nych".
W. okresie ostatnim Pronaszko odrzu

ca zarówno kubizm, jak impresjonizm. Nie

t o d a, 21 czerwca 1922 r.

Pierwsza próba tworzenia Rządu przy 
pomocy Komisji Głównej skończyła się zu- 
pełnem niepowodzeniem i kompromitacją. 
Skompromitowała się większość Komisji 
Głównej, która bez przygotowania, bez po
rozumienia się z kandydatem, w pośpiechu 
opowiedziała się za p. Przanowskim. Skom
promitowała się prawica, która wykombi
nowała cały ten proceder, urągający wszel
kiemu poczuciu praworządności i zdrowe
mu rozsądkowi, byle zrobić naprzekór Pił
sudskiemu, nie zastanawiając się zupełnie 
nad tem, jak będzie wyglądało praktyczne 
wykonanie uchwały interpretacyjnej. Znie
sławił się p. marszałek, który pktronował 
naruszeniu Konstytucji.

Niefortunny kandydat p. Przanowski 
spostrzegł się. w jaką go wplątano kabtdę
— i cofnął się. Decydującem było dla nie
go zapewne stanowisko P. S. L. „Piasta , 
bez którego nie miałby większości. Przy
znać mu jednak należy, że — zrzekając się
— spełnił obowiązek obywatelski zgodnie 
z formułą tow. Diamanda. Jeśli kandy
d a t na premjera nie przyjmuje wyboru, to 
widocznie nie czuje się na silach, a przeto 
spełnia obowiązek obywatelski...

***
Dziś o godz. 5 po poł. odbędzie się po

siedzenie Komisji Głównej, dla naradzenia 
się nad sytuacją, wywołaną rezygnacją p. 
Przanowskiego.

Zbllzka i zdaleka.
NA KOLON JE LETNIE U

Dzieci robotnicze wyjeżdżają na wieś. 
Dzieci, których rodzice nie dorobili się na 
pasku wojennym i powojennym^i nie mogą
maleństw swoich wysyłać do Ciechocinka, 
do Gdyni, do Zakopanego! Dzieci suteryn 
i poddaszy. Suteryn, dokąd słońce nie do
chodzi. Poddaszy, gdzie powietrza niema. 
Blade dzieci wielkomiejskiej ulicy, ane
miczne, często rachityczne, dzieci po szlzar- 
latynie, po odrze, po ospie, niekiedy po ty
fusie! Dzieci chowane po olbrzymich do
mach, kędy słońce dobroczynne rzadko za
gląda, ale skąd nic wychodzi nigdy choroba 
ta czy inna, zawsze nagminna, zawsze nie
bezpieczna, Czarownica, co z olbrzymią 
kosą chadza i młode główki podcina niby 
chabry w pszenicznym polu —- na zawsze!

Dzieciom tej wielkomiejskiej ulicy na
leży się chyba to wszystko, co dzieciom 
bogaczy. Ich rodzice pracują produkcyj
nie. tworzą po fabrykach, tworzą do war
sztatach, pracują w kopalniach, na ruszto
waniach. * Ich rodzicom dziecko bogacza 
zawdzięcza, że nosi sukienkę, trzewiki, poń
czochy, jeździ wagonem sypialnym, pro
wadzonym przez lokomotywę ku cudow
nym solankom Ciechocinka, ku polskiemu 
morzu, ku polskim górom!

Słyszałem w pamiętnym miesiącu li
stopadzie 1905 r., jak w Filharmonji war
szawskiej robotnik pewien — mówca ge
nialny — wywodził, iż on i bracia jego ro
botnicy zbudowali ten gmach wspaniały, 
Filharmonią zwany, ale gdy już był skoń
czony, wybudowany, wytynkowany, wyma
lowany i wyzłocony; gdy zapełniły^ go fo
tele, gdy zawieszono w nim świeczniki, gdy 
wszystko było już gotowe na przyjęcie ar
tystów i gości, wtedy za robotnikiem za
trzasnęła się brama. On nigdy do tego 
gmachu nie wróci. On go wybudował ale 
inni korzystać z niego będą: bogacze, bur- 
żuazja. Takie są prawa ustroju burżua- 
zyjne£»! *

Dzieciom robotniczym należy się pra
wo do wsi, de wypoczynku, do zdrowia.

1—^ M i  p i i » n i  Iinnwnni Mi ■■

wciska kształtów w pewne schematy ste- 
reometryczne ani nie rozwiązuje zagadnień 
barwnych, lecz skupia swą uwagę wyłącz
nie na kompozycji i realistycznie pojmowa
nym kształcie.

Powstają teraz ciała ludzkie, trakto
wane w sposób czysto rysunkowy, pociąg
nięte tylko jakąś jedną konwencjonalną 
barwą, ale za to zbudowane mocno i pysz
nie wymodelowane. Przewrotowiec daje 
akty niemal akademickie w swej skończo- 
r.ości, „futurysta" podejmuje motywy mi
strzów renesansowych: motyw Wertery
(„Wenus") i motyw Danae (naga leżąca 
kobieta z unie don cmi w górę kolanami: 
„Sen"). Rysownik Pronaszko, szczęśliwy, 
że nie potrzebuje myśleć o barwie, daje 
folgę swym linjowo-konturowym upodoba
niom w tych „aktach pokolorowanych". 
Objawia się w nich indywidualnoścrnalar- 
ska pokrewna rnalarzom-rysownikom z 
końca XV i początku XVI w.

•Czy jest to już stadjum ostateczne te
go ciągle szukającego nowych dróg talen
tu? Nie wiem. Ale tak wygląda Pronaszko 
z r. 1922.
II. V/ystawa prac wyróżnionych na kon
kursie na obrazy Świętych Pańskich, ogło

szonym przez Departament Kultury 
i Sztuki.

Nie znam obrazów' nicwyróźnionyeh 
na konkursie, ale tc, które zostały wyróż
nione, skłaniają do refleksji dość pesymi
stycznych na temat współczesnego icalar- 
s>lwa religijnego. Wykazują one trudność 
stworzenia sztuki religijnej w epoce tak

nr. Tm

Jest to tak naturalne, że nie  ̂wspomina •  
tem Deklaracja Praw Człowieka i Obywa- 
lJ a !  Ale ustrój kapitalistyczny nie za
bezpiecza tych praw zasadniczych, ani ro
botnikom ani ich dzieciom. Robotnicy zdo
bywają powoli prawo do urlopów, obowią
zujące w Angłji od lat dwudziestu w wie
lu największych przedsiębiorstwach. Ale 
dzieci robotnicze? Skąd robotnik miałby 
wziąć pieniądze na utrzymywanie dziecka 
na wsi?... Jeżeli na to zdobyć się nie mo
że indywidualny robotnik, może to podjąć 
organizacja. I podejmuje. Wydział wy
chowania dziecka robotniczego podejmuje 
to śmiałe zadanie. Zadanie olbrzymie, 
przerastające siły organizacji, sity związ
ków zawodowych i kooperatyw. Organi
zacja musi odwołać się do pomocy — zor
ganizowanych robotników, do pomocy 'sym
patyków, do pomocy instytucji społfec 
nvch.

Czyni to za pośrednictwem „Ro* 
ka". Składajcie ofiary' na kolonje letnie 
dzieci robotniczych! Nie może być p: 
niejszej, rozumniejszej, uczciwszej ofia 
Jest to splata długu wobec klasy robot, 
czej, jest to zaliczka na przyszłość. Zdr 
we dziecko może się rozwijać normalni 
może się uczyć, wyroście na zdrowego, c 
poczciwego, na odpowiedzialnego woły 
społeczności, wobec klasy robotniczej oby 
wateia! Z biednego, ehorego, suchotnicze- 
go dziecka co wyrosnąć może? Dziecko 
zdrowe i wesołe to symbol żywotności kla
sy, to symbol przyszłości lepszej i zdrow
szej niż chwila dzisiejsza.

Potrzeby kolonji letniej są olbrzymie. 
Zważcie co dziś kosztuje utrzymanie czło
wieka w mieście, co kosztuje ono na wsi! 
Dzieciom niczego na kolonji brakować nie 
powinno. Słońce da im całą siłę niepoży- 
tą ciepła jaka w niem spoczywa! Ptaki, 
śpiewać im będą najpiękniejsze piosenki, 
powtarzając je po tysiąc razy od rana do 
wieczora. Drzewa szumieć im będą nad 
główkami, beże krówki najpiękniejsze mi 
skrzydełkami oplotą ich główki, różowe o- 
błoczki na letniem niebie przyglądać im się 
będą i układać w cudowne wzory. Natura 
nie ukryje niczego przed niemi. Wszyst- 
łde im odsłoni cuda i tajemnice. Ofiaruje 

i im w darze wszystkie bogactwa: i kulę zło
tą słońca i miliardy gwiazd na niebie i 
światło księżyca, burzę i pogodę, błyskawi
ce i wstęgę tęczy przecudną...

Jnkżebyśmy w tych warunkach nie 
spełnili obowiązku swojego i nie wypróż
nili portmonetki do Kasy Kolonji letnich 
dla dzieci robotniczych!

Gdy o dziecko robotnicze chodzi, nie , 
zabraknie w nieskończonym ogonku ofiaro
dawców ani jednego czytelnika tej odezwy, 
tegb artykułu. Henryk Bezmaski.

- Książki nadesłane.
Ankieta w sprawie położenia gospo

darczego i finansowego, przeprowadzona 
przez „Tow. Ekonomiczne w Krakowie" od 
19-go września do 10 października 1921 ty 
Kraków 1922, Krakowska Spółka Wydaw
nicza (Nr. 1 — 2 rocznika XX Czasopisma 
prawniczego i ekonomicznego pod red. 
prof. Wł. Leop. Jaworskiego).

N akładem  Zitftązku Pracowników Skarbowych 
została w ydana broszura pod tytułem M sto w a  • 
p o d a tku  od wzbogacenia się", w raz i  rozprm tądte- 
ni«n w y k o  nawozem m inistra skarbu, zaopatrzona w, 
w yjaśnienie, opracow ana przez 11. W ieaenberga, 
dyrektora D epartam entu w M inłsterjum. Broszurę 
tę nabywać trożna w A dm inistracji dziennika U- 
r/.^dowcgo M inisterjum  Skarbu — Leszno 5, w  Iz
bach Skarbowych i U rzędach skarbowych.

bardzo spragnionej wiary, a tak mało wie
rzącej, jak nasza. Artyści przetwarzają 
motywy, wzięte 7. drzeworytów i pisanek 
ludowych lub parafrazują popularne obra
zy cudowne, jak obraz Matki Boskiej 0 -  
slrobramskiej lub Małki Boskiej Często
chowskiej (zwłaszcza obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej objawia tutaj szczególną 
żywotność). Polszczą typ fizyczny o*oby 
świętej i ubierają Ją w strój ludowy. Cza
sem przekładają malowidło na język p lak i-’ 
tu łub wycinanki papierowej. Wszystko na- 
próźno. Jeśli jeszcze jakieś z tych utwo
rów czynią wrażenie, to te. które najmniej 
odbiegają od wzorów tradycyjnych. Te. co 
tilą aię dać Coś indywidualnego, wpadają 
mimowoli w parodję łub humoreskę. Nie
moc stworzenia czegoś wielkiego w dziedzi
nie sztuki religijnej wychodzi ną jaw na 
każdym kroku. Nie wchodzę tutaj w przy
czyny tego stanu rzeczy, stwierdzam go 
tylko,

Z pośród prac nagrodzonych „Matka 
Boska Zielna" Mieczysława Trautmana 
(godło „Snop") razi przykrą równoległo
ścią pochylonych głów' Madonny i Dzie
ciątka Lepsze jest ruż czułostkowo-pate- 
tyczne „Opłakiwanie" Wacława Husar
skiego (godło Matka"), barokowe w na
stroju. gotyckie w układzie drapprjl, W 
skośnem złożeniu ciała Chrystusowego na 
kolanach Matki Boskiej, vnreszcie w umie- 
J7r»rniu wielkich podłużnych łez pod oczy
ma Madonny.

M. W.
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ii! Zjazd Z. R. S. S.
(Od specjalnego sprawozdawcy).

PIERW SZY DZIEŃ (po południu).
Przewodniczy tow. dr. Diamond. DeL 

ierui i Tołwiński poddają w swych prze- 
ówieniach krytyce działalność Z. R. S. S, 
r. 1921, starając się wszelkimi siłami wy

ssać, że w okresie, kiedy sami byli człon
ami Komitetu Naczelnego Związku zarów- 
a prasa w dziale gospodarczym jak i lu- 
racyjnym  i społeczno - wychowawczym 
lała o wiele lepiej niż dzisiaj,

Z krytyką występuje również oczy- 
dfcie del. Alter  (Bund), zarzucając Za- 
ządowi i Radzie Nadz„ że niedostatecznie 
piekowaia się spółdzielniami żydowskie- 
jbL

Tow. Sienek  stawia wniosek przyjęcia 
prawozdania do wiadomości.

Del. Ostrowski występuje przeciwko 
ńerownictwu Z. R. S. S., „czerwonemi" 
k la prokurator z procesu przeciwko ese- 
om) ząbkami stara 'się ugryźć P. P, S. i 
głasza rezolucję przeciwko sprawozdaniu.

Tow. Jakobskind  odpowiada na kłam- 
twa opozycjonistów. Na przykładzie spół- 
(zielni w  Rypinie wykazuje, że to właśnie 
iomuniści znani są ze swej roboty rozbija- 
ącej i na terenie pracy spółdzielczej. Mów- 
-& domaga się zamieszczenia w rezolucji 
tądania kredytów od państwa.

Tow. I  ,ąh  występuje przeciwko war- 
:hołom. Rezolucjami choćby najbardziej 
r*wolucyjnenń obrotów Zwią7ku nie po- 
oriększymy. Nie wystarczy szerzyć ideo- 
ogję spółdzielczą, trzeba także umieć go- 
ipodarować, a nie połowę zysków wyrzu
cać na wydawanie ulotek i odezw przeciw 
P. P. S.

Dr. Cross w doskonałem i rzeczowem 
przemówieniu uważa, iż Zjazd winien 
mniej czasu poświęcać sprawom politycz
nym, więcej uwagi zaś skoncentrować na 
sprawach gospodarczych. Obecnie zjawia 
się w c a łe j  pełni konkurencja, która sta
wia przed kooperatywami zadanie walki z 

/atnym handlem na właściwej drodze.
łdzielnie muszą zastanowić się jak po

większać kapitały własne aby módz sku
tecznie walczyć z wyzyskiem paskarskim.

Ten, który, jak komuniści, uważa, że 
nie można oprzeć się na kapitałach wła
snych, podpisuje wyrok śmierci na spół
dzielnię.

Tow. Chrystowski. Większość zarzu
tów, skierowywanych przez Ł zw. lewicę 
Zjazdu przeciw Z. R. S. S., nie wychodzi
ła z dobrej woli ale tflko  z chęci rozbija
nia pracy. Świadczą o tera choćby ulotki 
rozrzucane tu na sali, a skierowane przeciw 
dotychczasowym kierownikom Z. R. S. S. 
$7 p ra c y  naszej przekonaliśmy się, że im

lepsze były wyniki pracy, tem opozycja by
ła gwałtowniejsza. Robiliście wszystko, aby 
uniemożliwić nam pracę.

Po przemówieniach następnych kilku 
delegatów oraz referenta tow, Tora przy
jęto  w głosowaniu sprawozdanie olbrzymią 
większością.

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
Przewodniczący tow. Kuczewski. W  

imienni Kom. mandatowej tow. Olejniczak 
stawia wniosek zatwierdzenia mandatów 
wydanych na zjazd. Del. Bierut w imieniu 
mniejszości Komisji zgłasza wniosek o-nie- 
uznanie mandatów spółdzielni galicyjskich. 
W niosek większości Kom. mandatowej 
przechodzi 126 gł. przeciw 77. Po refera
cie tow. Żcrkowskiego postanowiono przelać 
nadwyżkę bilansową za r. 1921 całkowicie 
do funduszu rezerwowego.

Na porządku dziennym zjawia się spra
wa gospodarczego spóldziałania związków  
spółdzielczych w Polsce. W  tej sprawie 
zaznaczają się dwa stanowiska: pierwsze, 
dążące do utworzenia wspólnej hurtowni 
ze Zw. Polskich Stow. Spożywców, drugie 
do utrzymania samodzielności Z. R. S. S. 
stworzenia ewentualnie wspólnego biura 
zakupów z innemi związkami spółdzielcze- 
mi w Polsce.

Tow. Zifłer  jest zdania, iż w  interesie 
gospodarczym należy dążyć do wyłonienia 
wspólnego biura zakupów. Jeżeu stawia
ne są tutaj wnioski utworzenia jednej hur
towni ze „Społem", to jest to jednoznacz
ne z likwidacją Z. R. S. S.

Tow. Zaremba. Podstawą ujemnego 
objawu, wyrażającego się w zatamowaniu 
ruchu spółdz. u nas jest kryzys gospodar
czy. I w takim momencie wzbiera pomię
dzy nami niewiara we własne siły, załamu
je się wiara w słuszność naszych założeń 
i prowadzenie naszej sprawy. Zawsze 
pojmowaliśmy ruch spółdzielczy jako jed
ną z form ruchu robotniczego i jedno z roz
gałęzień pochodu robotników ku wolności. 
I dziś, gdy zagraża reakcja na wszystkich 
polach, mdsiiny się bronić. Bronią naszą 
j est  skupienie się i świadomość. Z, R . S. S. 
jest i musi być symbolem tej świadomości. 
Musimy go utrzymać jednak nietylko jako 
wyraz naszych uczuć, ale jako realną pla
cówkę gospodarczą.

W dyskusji zabiera głos wielu jeszcze 
mówców. W tej sprawie zgłoszono szereg 
wniosków, które Zjazd odesłał do komisji 
wnioskowej.

Obrady popołudniowe toczą się nad 
przyjęciem ' nowego statutu, uzgodnionego 
z.ustaw ą o spółdzielniach.

Cl! S9I1,19111)6“
W  ostatnich dniach opinja demokra

tyczna w Niemczech znowu żywo zanie
pokoiła się możliwością nowego „putschu" 
reakcyjnego. Już od szeregu tygodni uka
zywały się jaskółki, zwiastujące przypływ 
eńergji zamachowej, W Bawarji monarchi
ści wyprawiają awantury, bezczeszczą go
dło państwowe, agitują za skrajnym reak
cjonistą Ifehręm. jako przyszłym prezyden
tem republiki. W  drugim raju  monarchi
stów —  w Prusach Wschodnich — upaja
no się uroczystościami na cześć Hinden- 
burga, w czasie których doszło w Królew
cu do krwawego starcia komunistów z 
„Reichswehr’ą “. która nie ma prawa wystę
pować w roli policji, ani brać udziału w de
monstracjach. W Oeffenburgu sąd przysię
głych uwolnił kpt. Killingera, oskarżonego 
o współudział w zabójstwie b  min. Erzber- 
gera (bezpośredni sprawcy zabójstwa prze
żyw aj a zagranicą). Oprócz tego cały sze
reg mniej lub więcej znaczących wydarzeń 
wskazvwał na to, że monarchiści niemiec
cy istotnie gorączkowo przygotowują 
„putsch", który niejako —  jakby „wi
siał" w powietrzu.

W  num. z 16 b. m. „Freiheit" berliń- . 
jka zamieściła alarmujący artykuł p. L 
„ P r z e d  nową nocą św. Bartłomieja", w 
którym z dobrze poinformowanego — jak 
pisze — źródła podaje wiadomość, że w 
Niemczech odbvwa się „przegląd arm ji" 
rcakcii, związanej już w silne związki i 
rozlanej po całym kraiu. Utworzono zwarte 
oddziały, noszące nazwy gen. Hindenburga, 
Ludcndorffa, Vorbecka i t. o. Nawet policja 
(„Shtrpo"! została wciągnięta do organizacji 
monarchistycznej). W szystkie „podejrzane 
osoby wciągnięto na czarne listy Wszędzie 
wre gorączkowa praca przygotowawcza, a 
ostatnie hasła mają być udzielone w noc 
świętojańską. Reakcja doskonale zdaje so
bie sprawę, obecnie gra będzie trudniej
sza. aniżeli w marcu 1920 r„ to też przy
gotowuje się lepiej.

Artyicuł „Freiheitu" w y w o ła ł zrozu
miała sensację. Cała prasa lewicowa zaczę
ła. jakbv na k o m e n d ę , w y d o b y w ać  z ukry
c i a  faktv o p rz y g o to w a n ia c h  monarchi- 
e ly cz n v ch . M. in . major dr. Scbntr.ingcr w 
odczycie swypi stwierdził, że potęga mo

narchistów w Bawarji ttrosła już do tego 
stopnia, że tylko niezgodność co do osób 
wstrżymuje obwołanie monarchji w Bawa
rji. Niektórzy mianowicie pragną mieć na 
tronie W ittelsbacha, inni Habsburga, jesz
cze inni Hohenzollerna. Nowa mooarchja 
oprócz Bawarji, w razie udania się próby, 
miałaby objąć także Tyrol i Salzburg.

W parlamencie Rzeszy na podstawie 
wszystkich tych wieści alarmujących socja
liści niezależni zażądali od rządu wyjaśnie
nia w sprawie przygotowywanego zamachu. 
Ale wniosek niezależnych upadł. Głosowali 
przeciwko niemu — rzecz zadziwiająca I —- 
także większościowcy, obawiający się wi
docznie, aby rząd koalicyjny nie rozpadł 
się w chwili obecnej ze względów polityki 
zagranicznej, a nie doceniający niebezpie
czeństw, grożących republice od wrogów 
wewnętrznych. Powtarza się tu ta sama 
lekkomyślność, co w marcu 1920 r„ kiedy 
to Noske na kilka godzin przed zamacnem 
Kappa ironicznie się uśmiechał, gdy go o- 
strzegano przed mającym wybuchnąć „put- 
schem". Sprawiedliwość każe przyznać, że 
Scheidemann, przemawiając na zebraniu 
publicznem w Berlinie, nawoływał do wal
ki o obronę republiki pod hasłem: wróg jest 
na prawicy. Również pruski min. spraw 
wewnętrznych — większośdowiec Seve
ring — określił obecny stan rzeczy, jako 
b groźny i nawoływał do czujności. Tym- 
bardziej przeto zadziwić musi stanowisko 
większościowców w parlamencie Rzeszy i 
w rządzie. Jedvnic w związku z mającemi 
w dn. 28 b. m. (w dzień jsodpisania trak
tatu wersalskiego) nastąpić demonstracja
mi ze stron organizacji b, oficerów i żoł
nierzy zarząd większościowców wzywa w 
rezolucji do organizowania kontrdemon
stracji robotniczych.

W NIEMCZECH SYTUACJA POWAŻNA.
Berlin, 20 czerwca (A. W.). Według ostatnich 

informacji sytuacja gabinetowa w Niemczech przed
stawia się niezwykle poważnie. Dotychczasowy 
program rządowy popierać będą tylko social - de
mokraci. Natomiast centrum i demokraci dzielą 
się na 2 obozy. Prawica od -narodowej partii lu
dowej a i  do skrajnej lewicy nie wyłączając nieza
leżnych zamierza projekt rządowy odrzucić. Pierw
si domagają się zupełnej wolności gospodarki, dru

dzy jeszcze większego jaj ograniczenia. Jeżeli 
więc w ostatniej chwili nje dojdzie do kompromi
su trzeba być przygotowanym na upadek koalicji 
rządowej, co pociągnie za sobą nietylko dymisję 
gabinetu, lecz i nowe wybory, które musiałyby się 
odbyć w ciągu 60 dni po rozwiązaniu parlamentu. 
Drugie czytanie projektu rządowego w przedmio
cie gospodarki odbędzie w najbliższy piątek.

(Idzie tu o to, że projekt rządowy na rok bie
żący przewiduje dostarczenie rządowi 2 i pół mil
iona ton zboża po cenach zniżonych. W razie od
rzucenia tego projektu, a tem samem dostosowania 
cen chleba w Niemczech do cen światowych, cena 
chleba, wynosząca obecnie 15 rak. za 2 klg., a któ
rej podniesienie do 30 mk, jest i tak nieuniknione, 
podskoczyłaby do 60 mli. Spowodowałoby to cięż- 

|k i  kryzys społeczny i gospodarczy, zwłaszcza, że 
rząd zobowiązał się wobec komisji reparacyjnej 
do zaniechania dotychczasowego sposobu utrzymy
wania cen na niskim poziomie przez subwencje, ob
ciążające nadmiernie skarb państwa).

mnm\
II. MIĘDZYN. PRZECIW KO MOSKWIE.

Loardyu, 20 czerwca. (PAT.). Na kon- 
fenonoji drugiej Miętizyftarodówiki postanio- 
wkmo utrzymać w mocy decyzję w sprawie 
ntiewtąpółdEiaiainiia z Moskwą i odrzucono 
wszełlfcie poprawki do tego postanowienia, 
niogąoe doprowadzić do porozumienia z 
trzecią Międzynarodówką. Kiereński u- 
czestiniczył w konferencji, n ie zafcterał je
dnak głośni.
POSIEDZENIE ZARZĄDU WSPÓLNOTY 

W IEDEŃSKIEJ.
Zarząd W spólnoty wiedeńskiej, zebra

ny w Frankfurcie n. M. uchwalił zwołać na 
d. 16 września konferencję międzynarodo
wą do K arlsbidu. Porządek dzienny zawie
ra punkty: 1) Przyjęcie nowych partji, któ
re zgłosiły swe przystąpienie do W spólno
ty; 2) droga do odzyskania przez proleta
r ia t międzynarodowy swej zdolności bojo
wej; 3) położenie ekonomiczne świata a za
dania klasy robotniczej; 4) walka obronna 
proletarjatu przeciwko reakcji: 5) miłita- 
ryzm a niebezpieczeństwo wojny; 6) wybo
ry Kom. Wyk.

Zarząd zgłosił protest przeciwko bol
szewickim metodom walki z eserałni, u ja
wnionym na procesie moskiewskim.

** *
W  związku z nowetn stanowiskiem 

gruqpy socjalistycznej włoskiej, zajętem w 
Izbie, toczą się poufne narady między socja
listami a ludowcami (popolari). P rasa prze
widuje możliwość utworzenia bloku tych
dwóch partji wraz z demokratami.

** *
Praga, 20 czerwca. (PAT). Rada n a 

rodowej partji socjaldemokratycznej w 
Czecho-Słowacji uchwaliła jednogłośnie 
votum zaufania dla przedstawicieli tej par
tji, wchodzących w skład parlamentu i ga
binetu.

friięn

„Praworządność".
Pisaliśmy wczoraj o rozporządzeniu 

gen, Suszyńskiego i Szpakowskiego, pole- 
cająccm wyrzucić 4 todziny oficerskie z 
mieszkań przy ul Zygmuntowskiej 13. Roz
porządzenie to jest zupełnie bezprawne, 
ponieważ oficerowie zajm ują mieszkania 
jakc zwykli lokatorovne na podstawie u- 
mowy.

Otóż wczoraj bezprawne rozporządze
nie gen. wykonano w stosunku do dwóch 
rodzin oficerskich. Oficerów nie było w do
mu, żandarm erja i policja wprost wtargnę
ły do mieszkań (w jeonem z mieszkań wy
walono drzwi) i wyrzuciły rzeczy na po
dwórze.

Lokatorowie pozostali na bruku, nie 
dano .im bowiem'żadnego innego mieszka
nia.

Dziś ma nastąpić wyprawa zbrojna ce
lem wyrzucenia na bruk dwóch pozostałych  
rodzin.

Co to wszystko znaczy? Czy samowo
la ma być u nas jedynem prawem?

J n ly d r o ż f ź n i a n f  haniisarz 
sabstnie -wali!? i  drożyzną!

Jak  wiadomo, p. Michalski jest zara
zem nadzwyczaj ivm kentisa zefti do walki 
z drożyzną, mając przydaną sobie do po
mocy Radę przyboczną, zlożcną z repre
zentantów miast i kooperatyw

Zadaniem tei Rady jest pj ocz rozdzia
łu przeznaczonych dla miast i spółdzielni 
na walkę z drożyzną kredytów (5 miljard.) 
także zastanowienie się nad środkami, ja
kie zastosować należy w przyszłym roku 
gospodarczym, by opanować rozszalałą 
spekulację i drożyznę środków żywności.

Ostatnie posiedzenie tej Rady odbyło 
się w pierwszych dniach czerwca. Następ
ne miały - się odbywać co tydzień i miały 
być poświęcone nietylko sprawie dalszego 
rozdziału kredytów, ale także niezmiernie 
dla kraju doniosłej kwestji zbożowej (obrót 
i ceny zboża).

Otóż następne posiedzenia Rady do
tąd nie odbvłv się i nie wiadomo, kiedy się 
w ogóle odbędą, bo p. Michalski cały swój 
„Nadzwyczajny Komisarjat" i całą wogóle 
„walkę z drożyzną" zawiesił na kołku z te
go powodu, że... znajduje się w dymisji.

Miasta i kooperatywy czekać więc 
muszą na kredvty. czekać musi również, 
nie wiadomo dokąd i uregulowanie kwestji 
zbożowej, bo p. Michalski z powodu swej 
dymisji jako Minister Skarbu, pogniewał 
się na swój urząd Komisarza do walki z 
drożyzną...

Czy p Michalski tylko udaje takrege 
„mądrego", czy też w istocie tak „jasno" 
myśli, iż nie wie, że jego urząd, jako Mi
nistra Skarbu nie ma nic a nic wspólnego z  
jego rolą .antydrotyźnianego" komisarza?!

Zresztą i tak, mimo dymisji, pełni p. 
Michalski dalej obowiązki Min. Skarbu, a 
nawet wydaje zarządzenia, do których z 
powodu właśnie swej dymisji wcale nie 
jest uprawniony, jak n.p. ważne personal
ne zmiany w Gen. Dyrekcji naftowej.

Tu p. Michalski swoją „dymisją" się 
nie zasłania, ho tu chodziło o dogodzenie 

( jego osobistym kaorvsom... Natomiast od 
! spełniania obowiązków Nadzw. Kom. u- 
1 chvla sie jakkolwiek dymisja wcale go od 

tych specjalnie funkcji nie zwolniła!

Głód n ie  zkaniawj
w Zagłębił Dąbrowski m

Gdy mówimy o głodzie mieszkanio
wym w miastach, będącym codzienną tro
ską biednej ludności, musimy w pierwszym 
'rzędzie uwzględnić ośrodki przemysłowe, 
skąd kraj czerpie swą siłę gospodarczą i 
dobrobyt. Jakże sprdwa mieszkania"”* 
przedstawia się w takiem np. Zagłębiu i 
browskiem które jest jednym z najboj 
szych zakątków naszego kraju?

Zagłębie zatrudnia ,dziś z górą cz 
dzieści tysięcy robotników, przybyłyc 
różnych stron naszego kraju. Liczba 
przewyższa dwukrotnie liczbę robotnik 
z czasów przedwojennych. Ten wu 
wzrost liczby robotników w kopalniach v 
wołał głód mieszkaniowy. Tysiące rod 
robotniczych okazało się bez dachu n 
głową. Ale pomimo, że ilość zatrudniony 
robotników w kopalniach wzrosła, jxunin 
że przemysł węglowy w Polsce, będący 
posiadaniu prywatnego kapitału, w czar 
wojny nic nie ucierpiał, a obecnie znajda 
się w pełnym rozkwicie, przynosi olbrzym 
zyski zagranicznym kapitalistom, — kap 
taliści ci ani przez chwilę nie pomyśleli 
tem, by robotnikowi polskiemu za jej 
ciężką pracę, przynoszącą kapitalisto 
mil jonowe zyski, zapewnić przynajmni 
skromne mieszkanie.

Zagranicą pobudowano dla górnikó 
wzorowe mieszkania, dom y( ludowe, za 
patrzone w wygody nowoczesne, bib1 j ote 
i łaźnie. Pomyślano tam o zdrowiu robc 
nika, rozumiejąc, że zdrowie jest waru 
kiera wydajnej pracy robotnika, a więc 1 
ży w interesie własnym kapitalisty. U n 
Rząd udziela wielkich kredytów pane 
przedsiębiorcom, a czy kiedy troszczył r
0 to, by aapychaiąc kieszenie k ioitalisto  
zapewnić robotnikowi kąt własny? Jeżt 
przedsiębiorcy nie okazują najm niejsze 
zrozumienia dla potrzeb robotników, 
czyż nie jest obowiązkiem Rządu dbać o 
potrzeby?

Obecny stan rzeczy jest naigrawanie 
się z robotników. Przemysłowcy nic nie r 
bią dla udoskonalenia techniki kopalniani 
za nic mają zdrowie i życie robotnika, kt 
ry po ciężkiej pracy nie ma gdzie głf>\ 
złożyć, pokrzepić swój organizm nadw 
tlony.

Jeżeli dotychczas budowano jakie d 
my i częściowo dalej się buduje, to czy 
się to w ten sposób, by jaknajmniej kos: 
towały,, a jaknajwięcej mieściły w sob 
rodzin robotniczych. Buduje się olbizym 
gmachy, jeden obok drugiego, a w każdy, 
z nich dziesiątki rodzin robotniczych gni< 
ździć się muszą w kilku pokojach! K tol - 
tam myślał o wodociągach, o kanalizac
1 t. p. rzeczach, niegodnych robotnika?! N 
tomiast, jeżeli chodzi o mieszkania dla p  
nów dyrektorów, czy zawiadowców kopa 
ni, to dla n i ^  buduje się pałace w duel 
daj nowszej trefli tektury, kosztujące dzi 
siątki miljonów marek. A czyni się tc  ̂wt 
dy, kiedy tysiące rodzin robotniczych n 
ma nawet suteryn. Jednem  słowem- robo. 
uicy są dc pra.. z, do harowania pod ziemi 
pozbawieni powietrza i słońca, panów 
dyrektorzy zaś spożywają owoce cudz 
pracy.

Rząd polski winien zmusić przenr 
słowców do spełniania obowiązku wobt 
robotników, jeżeli zaś przemysłowcy n: 
zechcą podoorząjliować się istniejący 
przepisom, na leż / im odebrać kopalnie i v 
państwowić je.

Poseł W. Gęborek.

MECZ „BAR KOCHBA" — „SKRA".
Dziś w perku Sobieskiego (Agrykola) 

o godz. ć w. odbędzie się mecz o mistrzo
stwo okręgowe klasy C. między Robotni
czym Klubem Sportowym „Skra", a klu
bem sport. „Bar Kochba". Będzie to drugi 
mecz o mistrzostwo pierwszego robotnicze
go klubu sportowego.



/ R O B O T N I K * ,  § r  o  & a, 21 czerwca 1922 t- Mr. l i t

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. — Posiedzenie 320.

Posiedzecró wraorejsze rozpoczęło się o tpdz. 
4 m. 45.

Po odczytaniu interpelacji, p. Marszalek o- 
znaj mit. że z powodu wkroczenia wojsk połskich 
do Górnego Śląska wysłał telegramy na ręce posła 
Korfantego i wojewody Rymera i przypuszcza, ie 
odpowiada to także uczuciom całego Sejmu. (Bra
wa).

W pierwszem czytaniu odesłano do komisji 
trzy ustawy. Co do dwóch pierwszych Ł j. usta
wy o scalaniu gruntów i ustawy o pracy chałupni
czej pos. Patek wniósł o przejście do porządku 
dziennego nad niemi, a to z tej racji, że i tak 
niema widoków, aby ten Sejm mógł jeszcze za
łatwić się z tak skomplikowanemi sprawami

Wniosek o przejście do porządku dziennego 
nad obiema ustawami odrzucono.

Przystąpiono do dokończenia rozprawy szcze
gółowej nad ordynacją wyborczą da Sejmu i So-

.t P.
natu Zabierał głos do a r t  118 pos. Bagiński (Wy
zwolenie) i na tern ukończono rozprawę nad ordy
nacją sejmową.

Marszałek oznajmia, że P. S. L. zgłosiło jesz
cze poprawki do art. 9, 94/i 95, które będą posłom 
rozdane.

Przystąpiono da obrad nad ordynacją do Se
natu.

Tow. Niedziałkowski uzasadnia poprawkę w 
sprawie powiększenia liczby senatorów ze 102 na v 
119, względnie 108, stosownie do tego, jaka będzie 
uchwalona liczba Sejmu.

Po feońcowem przemówieniu sprawozdawcy p. 
Grzędńelskiego Marszałek oświadczył, że glosowa
nie nad ordynacją wyborczą odbędzie się W pią
tek.

Sprawozdanie z reszty posiedzenia, na którem 
omawiano sprawę wniosku nagłego Ł  P. P. S, po
dajemy na innero miejscu.

Krcnika polityczna
TRAKTAT Z RAP AULO A UKRAINA SOWIEC

KA. , ,
(A. W.). 19 b. m. kanclerz Wirth przyjął

posła Ukrainy sowieckiej, z którym omawiał spra
wę rozszerzenia traktatu w Rapallo na Ukrainę 
sowiecką, wyrażając jednocześnie nadzieję, że tru
dności istniejące dotychczas dadzą się wkrótce u- 
sunąć. 400 mil jonów marek, które w toku 1918 
słożył w Berlinie rząd Skoropadzkiego na rozmai
te zakupy, będą wydane rządowi Ukrainy sowiec
kiej wzamian za co rząd ukraiński zrzeknie się od
szkodowań za szkody wyrządzone przez wojska 
lientieckie podczas cwmktweji po okupacji Ukrai-
*r-

NIEMCY NADAL BOJKOTUJĄ POLSKĘ.
(A. W.). Wielkie zainteresowanie wzbudziło 

v Paryżu wydanie przez rząd niemiecki zakazu 
.ywozu z Niemiec do Polski zamówionych w nie- 
lieckkh fabrykach przez Min. kolei 40 lokomo- 
yw dla uruchomienia międzynarodowych pacia- 
ów pośpiesznych

•INLANDJA A ZMNIEJSZENIE ZBRO
JEŃ.

(PAT.). Donoszą z Helsingforsu, że więk- 
zość prasy finladzkiei jest za tem, aby 
>rzed daniem odpowiedzi Rosji w sprawie 
mniej szenia zbrojeń, zwołać konferencję 
!!a omówienia spraw związanych z kwest ją 
©zbrojenia.

Między rządami Polski, Łotwy, Estonji i Fin- 
rtkfji toczy się wymiana zdań w sprawie od powię
zi na notę Rządu sowieckiego, zawierającą pro- 
oeycję zmniejszenia zbrojeń.

Dzisiaj rozpoczął swe obrady Synod Konsty
tucyjny Kościoła Ewangelicko - Augsburskiego w 
Polsce, zwołany na podstawie ustawy sejmowej z 
dnia 27 kwietnia 1922 r. Celem Synodu konsty
tucyjnego według tej ustawy, jest nadanie kościo
łowi ewang. - augsburskiemu nowego „statutu or
ganicznego" oraz wypracowanie i zaprojektowanie 
sposobów uzyskania obowiązującego ustawodaw
stwa i położenia prawnego, wynikającego z art 
115 Konstytucji. (A. W-).

/
W związku z objęciem G. Śląska przez Polskę 

w Min. Wyznań Rei. i O. P. zapoczątkowana jest 
inicjatywa w celu wyłączenia paraf ji katolickich na 
G. Śląsku od jurysdykcji arcyb. Wrocławskiego, 
który dotychczas spełnia tę funkcję przez swego 
delegata księdza Kapicę. W krótkim czasie rów
nież wszczęte będą kroki w celu zunifikowania gór
nośląskich grup wyznaniowych ewangelickich z 
odpowiednimi kościołami ewangelickimi na tere
nie Rzplitej.

*

W Min. Wyznań Rei. i 0 . P. opracowywano 
projekty uposażenia duchowieństwa, przy opraco- 
wywaniach tych bierze się również pod uwagę 
skutki parcelacji dóbr duchownych. Z powodu 
nteuzgodnienia całkowicie poglądów minirWrjów: 
skarbu, rolnictwa i wyznań szczegóły tych projek 
tów nie są jeszcze podawane prasie. (A. W J.

I aa

aaa I
Przybył do Warszawy przewodniczący dclega- 

ji polskiej w mieszanej komisji rozjemczej polsko- 
asyjskiej ppłk. Klim dla przedstawienia sprawy 
•pości band sowieckich na terytorj um Polski, 
płk. Klim przedłożył również min. spraw zagra- 
icznych sprawozdanie o zerwaniu przez delegację 
rwiecką zjazdu komisji rozjemczych w Nieświeżu.

*  i**
Rząd polski jeszcze w sierpniu r. ub. opraeo- 

iał projekt umowy handlowej z Norwegją. Umo
ta me mogła być dotychczas podpisana z po- j Estrid Hein (Danja): p. Regnault (Francja), p. S. 

<odu nieobecności w Warszawie posła norweskie-
•  p. Et de. Zaraz po jego powrocie do Warszawy, 
tóry nastąpi niebawem, umowa zostanie pedpisa- 
a,

Z: rządem szwed/kim toczą się również roko-
• ania o umowę handlową i nawigacyjną. Stosunki 
■radiowe między Szwecją a Polską ożywią się zna- 
:nie w najbliższym czasie, gdyż po ostatecznem 
ojęein Górnego ŚląSka stanie się aktualną sprawa 
ymiany węgla śląskiego wzamian za rudę Szwedz
ie

Przewidywane jest również podjęcie rokowań 
ispedarczych między Polską a Danją. ,

aaa

TELEGRAMY.
Górny SIąsk wraca do Polski

Wkroczenie wojsk polskich — Ludność wiła przybywających
entuzjastycznie

i Lekarz Kasy Chorych m. Warszawy.
Zmarł w dniu 18 .VI 1922 r.

Zmarły pracując od pierwszej chwili w Kasie Chorych m. Warszawy 
położył dla niej wielkie zasługi, oddając cały swój czas i siły, aby wy
zyskać swą wiedzą w celu niesienia pomocy, licznym rzeszom cierpiących.

C ześć  Jego  z a cn e j p am ięc i.

Mii lasy M l i. lanflE

Min. Zdrowia Publicznego podaje do wiado
mości; W doba 20 czerwca r. b. w Min. Zdrowia 
PubL odbyło się pierwsze posiedzenie delegacji 
czechosłowackiej i polskiej w oprawie zawarcia 
konwencji sanitarnej, oraz nmorvry w sprawie wza
jemnego dopuszczenia lekarzy i położnych do wy
konywania praktyki. Na czele polskiej delegacji 
stoi dr. Chodźko, czechosłowackiej zaś poseł Mak
su.

WALKA Z HANDLEM ŻYWYM TOWAREM.
'  Konferencja międzynarodowa w sprawie walki 

z handlem żywym towarem, zorganizowana w r. z. 
przez Ligę Narodów postanowiła powołać do życia 
komisję doradczą, ktćraby Radzie Ligi dawała opi- 
nje co do wykonywania ustaw międzynarodowych, 
dotyczących handlu żywym towarem. Komisja ta 
zbierze się pę raz pierwszy w Genewie nu zapro
szenie Rady Ligi w dn. 28 czerwca Komisja ta skła
da się z przedstawicieli następujących krajów; dr.

j W. Harris (W. Brytan ja); margrabia Paołncci de 
| Całboli (Włochy); S. Okuyena (Japonja); to-//, 
i Stmisłaio Posner (Polska); Margaritesco Grecia- 
; nu (Rumuuja); Arclmo Montero Rtos y Villegas 
i (Hiszpanja); dr. Paulina Luisi (Urugwaj). Poza 
I tymi członkami Komisji zaproszeni zostali w chą- 
j rakterze asesorów; pani Baker (Biuro międzyna

rodowe dla walki z h. ż. t.}; pani de S-te Croix 
I (organizacje kobiece międzynarodowe); paid fearo- 
! nowa de Montenach (Stowarzyszenie katolickie o- 
! pieki rrad młodą dziewczyną); p. Cohen (Stovrarzy- 
j szeme żydowskie opieki nad dziewczętami); pani 
) Studer - Sfcinhauslin (federacja związków przyj*. 
! ciół dziewcząt).

tłumy ludu. Wszystkie domy aż do samych 
Katowic, jak również w Katowicach udeko
rowano kwiatami, zielenią, chorągwiami i 
orłami polskimi. *

Następnie generał Szeptycki wraz z 
postępującem za nim wojskiem ruszyli na 
ziemię Śląską i drogą przez Rozdzień, Szo- 

ienice, Borowiec i Zawodzie udali się do 
atowic. Przekroczenie granicy nastąpiło

0 godzinie 9-ej rano.
Na granicy miasta Katowic oczekiwał 

wojsko polskie pierwszy burmistrz dr. Gór
nik wraz z Radą Miejska ^Magistratem.

Z Kolei przemówił ’jwzcwodniczący 
Rady miejskiej w języku niemieckim, le
karz dr. Reichel, zapewniając, że obywate
le niemieccy zastosują się do nowych wa
runków i jako lojalni obywatele postawią 
do dyspozycji nowemu państwu całą swą 
wiedzę i chęci pracy.

Po przemówieniu dra Reichla generał 
Szeptycki odpowiedział krótko po niemiec
ku, dziękując za powitanie obywateli nie
mieckich miasta Katowic i zapewniając ich, 
że wojsko polskie i dla nich przynosi spo
kój i bezpieczeństwo, spodziewając się* od 
nich poszanowania prawa i autorytetu 
władz polskich.

Następnie ruszył cały pochód ku śród
mieściu, a wojsko polskie witane było en
tuzjastycznie przez ludność miasta z okien 
demów i gęstych szpalerów na ulicach. U 
wejścia na Rynek wystawiona bvła potęż
na brama powitalna z napisem „Niech żyje 
Polska, Niech żyje Górny Śląsk". Po usta
wieniu się wojska na Rynku generał Szep
tycki dokonał naprzód przeglądu wojska, 
które zapełniło cały Rynek i przyboczne u- 
iice. Wszystkie domy były udekorowane w 
sztandary, chorągiewki polskie, zieleń i 
kwiaty. Po przeglądzie wojsk odbyła się na 
Rynku msza połowa.

Po nabożeństwie przemawiał pos. Kor- 
ianty, któremu odpowiadał gen. Szeptycki.

0  godzinie 2-łcj po południu wojewo
da Rym er przyjmował gen. Szeptyckiego
1 wyższych oficerów jego sztabu oraz gości 
oficjalnych śniadaniem w hotelu Savoy. Po 
południu odbyła się. zabawa ludowa w  par
ku Kościuszki. O godzinie 5-ej odbvła się 
uroczysta zmiana warty głównej na Rynku.

Katowice, 20 czerwca (A. W.). Tymczasowa 
rada wojewódzka wydała odezwę do ludności wo
jewództwa, z okazji wkroczenia wojsk, w której 
między m. czytamy; „Wszelkie hasła nienawiści 
skądkolwiek one pochodziły muszą ustąpić ducho
wi tolerancji. Nienawiść niczego stworzyć nie zdo
ła, a my przedewszysłkiem musimy się poddać po
zytywnej twórczej pracy.

Katowice, 20 czerwca (A. W.). „Oberschłesi- 
scher Kurrier'’ donosi, że objęcie urzędowania na 
Górnym Śląsku przez przewodniczącego sądn roz
jemczego górnośląskiego Kaxnebecka oraz prze
wodniczącego komisji mieszanej Calondera uleg
nie zwłoce. Delegat niemiecki Lewald wyjechał do 
Berlina. Delegat polski jeszcze nie został miano
wany.

Warszawa 20 czerwca (P, A. T.). Gen. Si
korski za pośrednictwem gen Szeptyckiego prze
słał Głównemu Zarządowi Zw. b. powstańców gór
nośląskich w dniu wkroczenia wojsk polskich na 
Górny Śląsk na rzecz wdów i sierot po poległych 
powstańcach —■ kw otę 3,000 dolarów wręczoną mu, 
jak* ofiarę zebraną wśród Polaków w Ameryce i 
oddaną do jego dyspozycji.

Genewa, 20 czerwca (A W.). Dziennik urzę
dowy Ligi Narodów „Journal Officiel" donosi, że 
Rada Ligi Narodów wyraziła Caloaderowi, Choda
kowi i Ferołdowi swoje podziękowanie za id> 
współpracę w sprawie górnośląskiej. Rada Ligi 
Narodów przyznała prócz tego Caloaderowi w do
wód uznania jego zasług dar honorowy w kwocie 
15,000 franków szwajcarskich, a Chodakowi i F#- 

•roldowi po t09 funtów sztcrlingów.

Dziennikarze, zebrani w Sosnowca, wystali do 
Naczelnika Państwa depeszę, w której dają wyra* 
radości z powodu objęcia Górnego Śląska,

***
Katowice, 19 czerwca (P. A. T.). WoSfl. Wczo

raj doszła w Biskupicach w powiecie Zabrskhn do 
krwawego starcia między oddziałem policji plebi
scytowej a oddziałem francuskim w chwili, gdy 
policja plebiscytowa miała być zastąpiona prze* 
oddział straży gminnej. Ludność przyjęła wobec 
Francuzów groźną postawę i stanęła po strome 
funkcjonariuszy policji plebiscytowej. Wywiązał* 
się gwałtowna wymiana strzałów, przyczem zabito 
trzy osoby z pośród ludności, jedna zaś umarła w 
szpitalu z powodu odniesionych ran.

Konferencja w Hadze.
il*ga? esemett, (PAT), D-risieJssa posie- 

dsrti*  tafcaraacji wstępne* rozpoczęło saę o gsods. 
15, Deiegea ferowaki oświadczył, z» Francja weź
mie radbiiaj w to/Efarencji z tem ziastrzrrżeaaem, ae 
wyłączone będą z dysfemji wszelki® sprawy poli
tyczna oracz pod wacmńiem, że uchwały będą a- 
prolbowaiDie przez odnośne TE%dy. Ersaecga zastrzega 
sebie ipoundso możność wycofania itsecaoianlaMwów! w 
pa»e. gdyby stówNłe ją do :ego t a t a  zachowanie 
się sowietów,

P r a a w c d t i i c z ą c y  o & e a p n s ' ? ,  ż e  u t w w E o m o  K k h u S -  
sję Główną, w skład 4ctórej iwełudsą pfnneisŁawńcSft- 
ie *25 państw wraz z PoM ą Do -wseyslfeieb puffim-

Katowice, 20 czerwca. (PAT.). Dziś j snowca i Zagłębia
aia 20 czerwca b. r. W ojska Polskie wkro- i gości z W arszawy,
:yły na G. Śląsk pod wodzą generała bro- 
i Stanisława Szeptyckiego. Obsadziły one 
ierwszą strefę obszaru przyznanego Pol
ce, t. j. miasto Katowice i powiat katowic- 

. j .  Uroczystość po.vi tania wojsk polskich 
odbyła się według ułożonego programu.
Pogoda sprzyjała uroczystości przez cały 
czas. Już w  nocv i wczesnym rankiem po
dążały liczne delegacje ze sztandarami i 
muzyką, rano zaś niezliczone tłumy publi
czności do granicy dotychczasowej pod So
snowcem, gdzie na moście Szopienickim 
.wojska polskie przekroczyły granicę i gdzie 
też zostalv powitane. Na powitanie przy
byli na granicę przedstawiciele władz wo
jewódzkich organizacje polityczne, społe
czne i kulturalne; Korfanty, Kęszydki, wi- 
cekonsui Karszo-Siedlecki. Na granicę 
przybyły również nieziiczone tłumy z So-

Dąbrowskiego. Wielu 
Krakowa, Poznania i 

innych miast polskich.
O godzinie 8-ej rano przednie straże 

armji przekroczyły granicę, O godzinie 8-ej 
min. 15 przybył na granicę gen. Szeptycki 
w otoczeniu oficerów swego sztabu.

Nadjeżdżającego generała i sztab po
witano radosnemi okrzykami, poczem woj. 
Ryńier w podniosłych słowach przywitał 
generała i arm je polską. ,

Następnie woj. Rymer uczcił w gorą
cych słowach powstańców górnośląskich. 
Po przemówieniach ks. Kapicy i odpowie
dzi gen. Szeptyckiego, inwalida powstaniec 
przeciął symboliczny łańcuch, uczyniony z 
kwiatów i zawołał; ..Gińcie kajdany!" Po 
trzech wystrzałach armatnich wojsko 
wkroczyło na G. Śląsk, gdzie pr/.y całej 
10-kilometrowej drodze do Katowic po o- 
bydwu stronach szosy stały nieprzeliczone

shoordyrrowsOTjR wsrysOcecli prac atworaeaM® kcam. 
:®tB, afożOMg® z  ,prse«mKtoiix8«wgo Kam. G?. tram 
pracsffieiKcząrych 'trtaech podkomrsji.

Karstobwte aSiW’Wfenii naąd

Spotkanie Poincare‘go i  Lloyd George'm
Mówiono o rzeczach dalszych, hy nie drażnić bliższych

Tjjndyn. 20 czerwca. (PAT.). Lloyd 
George i "Poincare odbylir dwirgodzinną na
radę.

Uznali cni za rzecz niemożliwą oma
wianie sprawy długów międzysojuszni
czych bez St. Żjedn. Prem jerzy postanowi
li, że przedstawiciele'Francji, A ng ljiiH isz- 
(>anji zbiorą sie w ciągu wakacji dla omó
wienia sprawy Tangeru. W  czasie tego Sa
mego zebrania delegaci francuscy, angiel
scy i włoscy zbadają kwestję wschodnią, 
wobec tego, że obecna sytuacja pozwała na 
odroczenie omawiania lej sprawy do czasu 
osiągnięcia wyników ankiety w sprawie o- 
krucieństw, popełnionych przez Gre-ków i 
Turków. Poincare i Lloyd George nie poru

s^wieefci o tem, ttóro mocarsSvt* wrzmą iKfeŚBł nt 
tsantereasiR, «rats to Jaomśep.

V-ao 'Karas-bedk zedt&l wjinwnji teOToowrsia 
piraewodADczatym Kom. Gt. Koaaisja ta żbkrae tó | 
a® ipierwsae peaiedaasnj® w środę.

PORTCASE NIE BOI SIĘ SOWIETÓW.
Paryż, 20 czerwca. (A. W.). donosi,

że Poincare zaicieraa a a iwtoffkoiwean podradaieeró 
Rady MSB. zaproipcnov. si, aby fraaousfea toondsja 
raetancaav.’cew w Hade® larsestaiczyte w 
z (pnfi'istawieselam; sowietów. PasycHyną 
doSydirzasc-we^o' s2r/ttcwi,?ka Francji raa być

misji writodzą praedsteuściato Amgljl, Frajcjś. Ja- j dnkmte stsraswStóa z Bełgję pranJewoB Be3gja enm - 
pooji. Wtech i Bofgjr. Pcsatem iDi-feke lbi®rtB»udaiaI ; żana i«ft sa Bajważnwjsae )̂ aor i sbse®*

I; w w.lktwmsji1 ofe spmaiw kredytó
iN«s?ep«ie van Kasmebecfc zaguwponaaŵ ł

Redto Poincare zdojo si^ być tego prseflooĉ aass, 9A 
Fnsawji inie groai żada® niwbnznieaaefimrwo ot <4ŝ - 
scyrh narodach haskfiLi i ż» proęe3Ń 
airzedleźway eęerjiatoe.i badsasSa pite-
żKHria e to s» m ic z ® Ó B »  fwstji .będtaia

szali zupełnie sprawy paktu franoisko*a»" 
gkłskiego. Poincare uważał bowiem, *e *" 
kład może być zawarty lojalnie i z korzy ' 
ścią dla obu stron dopiero po uregulowania 
spraw wschodu i Tangem.

Nakoniec Poincare i Lloyd George p*~ 
stanowi li na przyszłość nie decydować °  
żadnej ze spraw spornych bez uprzedniego 
wzajemnego porozumienia się.

Paryż, 19 czerw®*., (PAT). SpeM of kaw*, 
pandent Havasa w Londyn i® -Jcaiosi, śe Lwęd Gme- 
g* i Pciimare poiimszjdi vv swej rozmwwió sprawn 
tesafereałoji w H®«Jae twaa p.njbl<sm octezfccóowań, 

Poir. rare pmslal wczoraj teyeszę dlo 
SrattousSóej. polecającą jej, ażeiby pozostała w Ha
dze, pamewtó -agodKapn się aa to. ze ty aj*

I
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l w i ! ®  l i  3 3 . 1 8. « . r PŁ o

będą żadatego ttea-palrtam poKtycanega, 2)
sprawy tedroee e umaw.aiie aa Lomfere -e/i, będą 
uregulowane tylko ad referendum ocsa S) k-E-ta 
mocs-rstwo b ę ’a'.e mia© prawo trwać m  stanowi
sk u  Tfijjętem na ko fererac,ji >w Getsui. Ltoyd Ooor* 
ge był bardzo ze&wotuny a pawyżasej decyzji, po
wziętej przei Pojnesrtgo,

Co do  sęetrwy oó,: f̂cr,<dowBń, *® <*aI l«eimje. 
łzy  w  towarzystw:© Huberta ŁUwo* i  BaBoura roz
ważali ogólnie sytuację, wytworzony przez niepo
wodzeń® projektu ipofe"cria mię-hzyn&rodcwiej. ora* 
praca taikt ocy.jtiBuw nw  otevate prtoeci komisą-ę ©djt 
srfaodowRĆ kontwli finciwoweę nad Kiesnoami. ^ ła 
je a-ę, £e wwbec de etejaeyrti w yjaśiień, a e  prayj- 
dzie do poważniejszych mepórJZMmteń w efawdH, 
gdy eprew* Pędzie omawiana fwzcgótomu.

Wiedeń. 20 to. « .  fPATD. (Wierf. B. K J Ipo 
konferencję m ą d s j  Llbyd Getsrgcun a dtotettwram, 
afomono araęifctwo. w  komisje wiaj&oArwtir,'xsjn 
jada środki które iwrępl «ł uprowadzić toanse r-x~ 
ańetikie do kaUi. fk> o-rne prajtoyżrfo do Arr̂ ji 
tr »ark ipock-br.le t  kufwesw Irpoft. aby ©mówlfc spra- 
wondcurte kouidryi. W tytn ©kroste ®te tsą raimierao- 
oo żarzattawtia preyo^w w e prsscśw Niemcom.

Lendy", 20 {*er»ca, (FAT). (Wtores), Bo*n- 
jane wyjectoil wrawmj wienzorcm d« Paryża,

J i T i f i s f  r a i L
Bordeaux, 20 czerwca. (A. W .). „Matiirf** (podaje, 

Sfce as ."jw;-(ż;.iei.zy wyrnk matarsjaBej cwamowy  
Briędzy Lloyd -G-eurgeici a Poincarpm uwefe.te mate- 
fey to,że dba; presmjerzy poataaswfB raz Jesacao 
spoflkać *,ę w końcu Trpoa w iem  omówfenia wszy
stkich sprsw, którą, <tóy ,pow6tl do oteponom- 
mdeoua imięd-y Francją a Angiją.

I r l i i s  I i i  i s ? S i o  •
Bordeaux, 20 czerwca (P. A. T.). Ra- 

djo. Brukselski „Le Peuple’*, pisząc o cięż
kich warunka h, w jakich znaleźli się za
graniczni obrońcy escrow zaznacza, iż o- 
brońcom tym zabrania się m. in. przyjmo- 
. wania wizyt adwokatów rosyjskich oraz 
składania wizyt tym ostatnim; zabrania się 
przyjmowania wizyt przedstawicieli syndy- 
kalistycznej międzynarodówki Amsterdam
skiej; chodzenia dd sklepów bez asysten
tów agentów sowieckich etc.

H . m  m n  

j n o H  mtMffl i  & J f f
Wilno, 20 czerwca (A. W .). Miejsco

wa prasa żydowska podaje wywiad zu- 
rycliskiego korespondenta żydowskiej cen
trali prasowej z C.rfczerinem na temat po
wożenia Żydów w Ro«pi, Z początku Czi- 
fczerin nie chciał mówić w  tej sprawie 
twierdząc że w Rosji sowieckiej niema 
kwestji żydowskiej. \ T  końcu Cziczerin 
oświadczył, i.e władza sovdccka ma zamiar 
osiedlić Żydów w  okręgu Kubań°łdm, gdzie 
będą się oni mojfli zająć rolnictwem.

5 8 1 3 3
Lu'fiw, 19 czerwca (A. W .). W  siód

mym dniu rozpraw w sprawie PUZAPU  
przesłuchiwano cały dzień kierownika
lwowskiej firmy tej instytucji p, Słomczyń
skiego. niezaprzYsięionego ze względu na 
So, że wytoczone ma uiu być dochodzenie 
ta m e. P- S lom cr ó ki nie podał żadnych 
szesogódów obcia rających obwinionych.
Dalszy ciąg dochodzenia jutro.

Oii! k i  n -M H  f # a (
Łwóm, 20 (A . W ,), t»z!sfoj sę».-o*Cy

Ftadaika i iocych © satrtsch aa Sfecscl*
D3bsa <n«Mw4 su-wi-ri ^d-li -prei’airstoeje, ńa dkłu o- 
Ctaosterab asie przr.:»M|# i wnoszą «p n n #w . iWo- 
t,eo iwgfo raeprawa karm  ai-u ^-nyltinu Wt>

r. t>.

i 61 i  i, p. n-
W dwoV.teM rrcm icą  powrotu do kroju

częśc i  b 5 D ,-w. Sti t-icow Polsk ich  na  Syberii,  
z k tórej  p o w U ,!a  90  : - v .  p„ u rz ą d z ą  30
D v* p diva i  ! t • « h i uroczysty o b c h ć d ,  p o 
łączony tK  ♦"detirn vikcivym r iS y b . p.p. w czte
roletnią ror/iiH * ]e«o  pa  - s tan ia .

V>'zvw» S' 5  v . /  ‘Ud h i.’f(c<=r6w I żołnierzy 
b . 5 Dy w. Pf — I 6 *  P&!: ■■& Syberjl oby w i\m
dntu wz ęil u-'z'ń w tsróczyst ści. która
odbędzie * tó 'w >.r>r.v “t ńj^uglem — miejscu po
stoju 8? <vb p r, ib ik -ęo  1 ąo pułku Strzelców  
im T. KoidiYzl.ń,' r'hvoidjmntej pisem nie za
znaczyli sw e ją łączność z LratJyCją dywizji t pułku.

Bita JrjmliiEsU).
Dztż. *r*i«A t o w lo j B
» roKW-.-sńą u  jj^ósl w ogólnej
sum ie M(, c .s jb  -r iiiljon ów  4  «—

w r t n i  « » ii* 8 tr* y sa -  
s ą -  i -) O-ifkr.wienko-W est#ffl«rd  

ew , ^  1 ' 2 3 0 -  V.'I'.O nan .. 3) Leskluo- 
wlcz — ow ning t ś . «ur«r — Ba3 a.1t  9- w*

i 0 0  v n t l t i !
najlepszych 9^z 
papierosów w arty
stycznych pudelkachi

E.&.T.V
f f i .A tO H

Bibułki I guzy Cygaretowe

i i y g i e ń i c z a e  z  w a l ą  g r a b o l o w ą
Prawdziwe w a r s ó  oam JłM ttttSst*  tylko z w od

nym znakiem szahelką.
Do nabycia  we wszystkich sk le p a c h  tabacznych

M m i ś M i r  a l t e m
—  Rektorem akad, górniczej w Krakowie na 

rok 1922/3 został prof. Studniarski.
—  Do Krakowa przybyli delegaci Międz. Biu

ra Pracy przy Lidze Nar. pp. Royal Meeker i Pri
bram. Informowali się o  stosunkach robotniczych w 
Polsce,

—  Rząd włoski wyda! na organizacją konfe
rencji genueńskiej 26 i pół miljona lirów.

—  Do Wiednia przybył Vanderlip.
— Wczoraj na stacji Hołoby (na Wołyniu) po

ciąg osobowy wpadł na stojący pociąg towarowy. 
6 wagonów zostało rozbitych. Trzech konduktorów 
odniosło ciężkie rany, ponadto rannych lekko jest
kilkanaście osób.

—  W okolicach Mersburga załamała się pod
czas uroczystości pływackiej przystań. Dotychczas 
wydobyło zwłoki 10 osób.

—  Statek „Blue Sky", który 12-go czerwca o- 
puścił P o rts m o u th , udając się do Szkocji uległ roz-
biciu* n

—  W ubiegły czwartek rozpoczął się w  Wil- 
nie 1-szy wszechpolski zjazd organizacyjny, mło
dzieży akademickiej wyższych uczelni i  wydziałów
artystycznych, ,

  Do Lwowa przybyli dziennikarze włoscy.
  W Skołem, podczas wycieczki z uczniami,

zginął rażony piorunem, dr. Zdzisław Thullie, pro
fesor gimnazjum przyrodniczo - matematycznego 
we Lwowie, syn profesora politechniki.

— „Evening News" donosi, że wedle dotych
czasowych wyników wyborów w Irlandji wybrano 
35 zwolenników, 21 przeciwników umowy angiel
sko - irlandzkiej oraz 3 członków partii robotni
czej.

— Z dowództwa pałku lotniczego komunikują: 
Dziś o godz. 5 m. 45 na lotnisku krakowskiem zgi
nęli! plutonowy pilot Stefan Wojtczak i strzelec 
ołatowcowy plutonowy Józef Skowera.

— W P u i apcszcie nastąpiło otwarcie Zgrom. 
Narodowego.

Kuch rs
l  W  t a r i

J  7  0  i ś t i j w  Królewska i
* •  ■" '■ • * s d  Ne 31, telef.
Słsr. órdya. kt. »zp. }m )_,j Chor wener.

, t* ra o c  piCiowa. D* 2 pp. 5—7 w

C. K. W . W  środę, d. 21 czerwca, o g.
5 pp., w lokalu Związku Pol. Posłów Socja
listycznych, odbędzie się posiedzenie Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

To w. to w. członków C K, W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekrełarfał generalny.
E*nJ»reneja obwodowa w Przemyślu, iW  mie- 

ćtóełę, <f. 25 cewótta 1U22 r. o  godz. 9 przed {»9a- 
d.iiesn o  będzie sćę w sali Ktiabu rbboteitaego w 
Domu i-iiotaiczyiin w .PraemjiSta, Zosa«ie, kcnłe- 
rwneja obwJo^a przodi-wwiicteli r-rgaui laaicji P, P. 
8 , Prfcemyśla, dtebromila, S?eote, Krosna 1 Brao-
V Y .X i\

iw  k a iu fo rw ic j i i  u iczeeS n icayó  b ę d ą ;  t e w .  « b W «  
oraz prttodabŁiwi'ci«te O »tn-'inogo' Kioanltetu Wyiko- 
naiwcsseigo P. P. S. z .WiansaaWy,

Dxioinica Praska odczyt. W  czwar
tek, dnia 22 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
dz. Praskiej, Brukowa 29, tow, Tadeusz 
Długoszowski wygłosi odczyt o „Wielkiej 
rewolucji rosyjskiej".

♦ Dzielniej Powwski. W  ś m ie , d. 21 b. m. o  g.
7 ’wtesrz. w  teśróB wftauytn, OJcojtewa 30, odbędzii© 
się ogóin® ssattfante dr.telntey PowęzJti.

. Dtielniea Mokotowska. AV czr-vartek, A. 22 b. oh.
0 S-  ̂ ‘PP- w ttukaia Bsga.teJu I2s odbędzie ęię po- 
iinedaenśe KounHeta tfe teU cy  Mofcjtwafctej.

lVyttł«il kalturaino.ogwiaf*; Wy  d z ie ln ic y  Joru- 
zMimsktoj. W sirodę, j * *  a  b> m  0  ^  7

w 'łakułu d l  clnr.cy, Chłodną 411, adbędi/lic sly ijxhS c  - 
deottte Wpbiatn K o l . h m - O t * » ; ! z ' c d  1- 
sy  JerprołTnThkfej. P nw ^ ni sr, o « prer-

twayscy tt'outoWiu ,Wya%:A Orta .̂ priufjBe-
01 gctścte.

Kolejowa orę, P. P, S . W środę d. 21 ib. m.
o  ?odz. (I wiera. w MiEłu Al. J e a w i ;u ridc  6, <xt- 
ibędaie się zebraiate Kotejowej Org. P. P. S.

Zarząd b blj<'tek< 0 . K. R. vrzyvia toworzysMy, 
btióiiray wypożyczyli kaięaki, do zwrotu fcs:ąa,efe naj- 
póżnte/ do ds.ia 1 'lipea n* 'ręce how. GtLscE.' Ask'x*!.

K0ło knehroistrzdw pray <fetełrr'cy liittiej- 
skiej, które eńę zorganiac(wwło datiu 14 to. an-, .powo
łało do zarządu rastępująoydi KowerzyisKy: iPssrwiu 
(pnsewwdEiSciąry), Jakielslki (steort»nr'®S), GnaJbc*w- 
tdd (sekretara) 1 dwóch m etępców; Piotiruatev.ica i  
Zauski. Następne aetsramo odbędorie sńę w  środę, 
dnia 21 czerwca w*nocy o  godz. 1 w  łodoJŁui dateltti- 
cy śródanicHsldoi. Al, Jerozołintakio 6.

Tow. kuchmi-'Tze, mateżący do dztetoky śród
mieście, są  proe®Bm o  beawrnględae pnsjibjicie oa  
nebranae (Koła, Komitet zapnnaa rówmucfe eyimpaity- 
ków,

PRASA PARTYJNA.

Na wtefee lurozmaLoww treść Nr. 4 z 'flu, 19 
taermrs* w b. „ChAj«fcte0 G&z&!y~‘ ekiadatą s ię  m.- 
3&ępująoe a-rtyksriy: 1) Jaik s ię  ludziloni bssute. -)  
Wu«ka o  monopol tyłunaiowy. 3) Kfctoiety i cłrtepy 
owBosę wiiedzieć. 4) Sprawxwriaaie z VJ Zjenadrs Kra
jowego Zwiąiflłcu retboa-leów rclcydli (poćsuąfek). 
5) LXvtka obraBsmlStów. 6) O aieimę c h ip ó w . 7) 
Co s  ycłatć w’ łcreju. 8) Co s#ycłrrń zig.-anócę. 8f) Da
lej chłopy, do oświaty. 10) Łnterpctec/e i  iwnaftrki 
•magle iw Sejmie. 11) Pomadnćlc ggepcifeaitridi. 13) Ko
respondencje, oraz drobne wiadomości.

Ctana 40 marek.

Końtcrencja zawodowa przedstaw icieli robotników  
zakładów  wojskowych Małopolski.

-Konferencja obradowała w niedzielę 11 czerw
ca 1922 f., w Domu Robotniczym w Przemyślu, 
przy współudziale delegatów ze wszystkich Eh O. 
K. M ałopolski

Celem zjazdu było ujednostajnienie żądań e- 
konomicznych i utworzenie międzyzwiązkowej or
ganizacji, ogarniającej całą Polskę, co będzie osta
teczn ej zadaniem zjazdu przedstawicieli robedni- 
ków zakładów wojskowych wszystkich D. O. K. w  
Polsce))

Obradami kierowali tow. M. Węglowski (Lwów), 
J. Węglowski (Przemyśl) i M. Hoffman (Kraków). 
Imieniem P. P. S. powitał konferencję tow. Nise- 
ruta. Referaty wygłosili tow. tow. Aleksander 
Maudel (Przemyśl), Michał Węglowski (Lwów), 
M. Hoffman (Kraków). W dyskusji zabrał głos 
szereg tow, z* wszystkich reprezentowanych miej
scowości.

Zjazd powziął bardzo ważne uchwały zasadni
cze i wyłonił komitet wykonawczy, w skład którego 
wchodzą delegaci robot, z D, O. K. Przemyśl, 
Lwów, Kraków. Powyższy komitet ma też, (w po
rozumieniu z Centr. Kom. Zawód.) przygotować 
Zjazd z całej Polski i regulamin zrzeszenia mię
dzynarodowego robotników zakładów wojsk, na ob
szarze wszystkich D, O, K.

Baran ość, knp«lnsinl«y damscy! Z w, Zhw. !Ka-
p&lusmików rair'isdirim/n swych ca'oEjkibwv be  w  
czwartek, dnia 22 to. m, o  goda. 6 •wiecŁ odlbędtpje 
się  zebranie zaintereśówahych seMr.emt Jefi@HOj|Btt. 
Stawała s ię  liezmite.

Strajk w firmach ekyftódycyjnyrh w« Lw«wte.
Dzisiaj rano rozpoczął się we Lwowie atraik urzęd
ników i robot.)ików firm ekspedycyjnych na. tle nte* 
uwzględnionych żądań pod wyżki p’ac. 'Piraoawaicy 
wystawiają żądania podwyżki 100 ipnoc., na kiórą 
ni« godzą się pracodawcy (Ag, Wscto.).

Z  p r o w i n c i i
K i t * l u e .

/  (Korespondencja własna).
10 b. m. we wszystkich związkach zawodowych 

policja kielecka na podstawi* rozporządzenia z 
Warszawy urządziła masową rewizję. Rewizja 
trwała od godz. 9  rano do 4 pp. Nic „podejrza
nego” nie znaleziono. Przedstawiciele policji za
dawali członkom związków pytania: „Kto tu do  
Kielc do was przyjeżdża i po co?“>

Organizacja kielecka posiada kilku starych 
działaczy partyjnych, którzy mogliby robotę na
szą znacznie ożywić, gdyby energiczniej wziąć się 
do pracy.

18 b. ni. w  sali hotelu Polskiego odbył się od
czyt tow. T. Długoszowskiego o Rosji Sowieckiej. 
Mimo letniej pory, mimo „święta kieleckiego" (tra
dycyjna majówka na Karczówce) publiczności na 
odczycie było d-iżo, Odczyt ten przełamał trady
cyjne „lody kieleckie" t wywołał poruszenie w 
szerokich kołach,

Kielce proszą, aby paftja przysyłała prelegen
tów możliwie najczęściej. Jest to konieczne tem- 
ihardziej. że nasi przeciwnicy nie śpią. Niedawno 
np. byli tit z odczytami endeccy posłowi* Stanisz
kis i  Wierzbicki.

Ł o m ż a .
(Korespondencia własna).

11 b. m. odbyły się wybory do zarządu Łomż. 
Spółdzielni Robotniczej. Prezesem został wy
brany Iow*, dr. Czarnecki. Tegoż dnia o godz, 3 
pp, odbył się staraniem naszej organizacji odczyt 
tow, T. Długoszowskiego o Rosji sowieckiej. Od
czyt wzbudził znaczne zainteresowanie wśród róż
nych sfer miasta. . ą

Szczególną uwagę organizacja nasza zwraca 
obecnie na robotę śród iv-odzieży. Istnieje koło, 
złożone * kilkudziesięciu osób.

Dla ożywieni* naszej pracy partyjnej należa
łoby jaknajczęściej przysyłać do &as prelegentów,

O łs s y  C I j l l M Ś J .
Jeszcze o eksmisji lokatorów z doma przy  aL 

Brzozowej 10,'

„Robotnik" pisał już o bezprawnej eksmisji 28 
rodzin robotniczych z dozuu przy uL Brzczov^pj 
1C. Dom ten został nabyty przez Uniwersytet War
szawski i obecnie już zaczynają go burzyć. 28 ro
dzinom wymówiono mieszkanie, nie zapewniając 

"wzamian innego pomieszczenia, czyli zostawiając 
ich bez dachu nad głową.

W sprawie tej w  dn. 19 maja wniesiona zosta
ło  przez Związek P. P, S. interpelacja do Min  
Spraw Wewnętrznych.

Otóż przed kilku dniami zjawiła się w donn  
przy ul. Brzozowej policja, która 4 rędziny wyrzu
ciła na ulicę, między innemi rodzinę dozorcy Żu
rowskiego, który wogóle nie otrzymał karty zwol
nienia i nie należał do 28 rodzin, poprzednio obję
tych eksmisją.

Policjanci przy pomocy łobuzów z ulicy zaczę
li wyrzucać z mieszkania rzeczy Żurawskiego, przy- 
tem jeden z policjantów kopnął opierającą się Żu
rowską i podarł jej ubranie. Żurowski, jako do
zorca, zajmuje mieszkanie w bramie, sam jest bez 
ręki, ma żonę i 6 dzieci.

Podczas, gdy rzeczy Żurowskiego wyrzucano 
m  ulicę, Żurowski udał się do komisarza Rządu i 
uzyskał wstrzymanie eksmisji, wobec czego rzeczy 
czterech rodzin wstawiono narazie z powrotem do 
mieszkań. 1

Niebezpieczeństwo chwilowo zostało zażegna
ne, ale co będzie dalej? / .

R o z m a i t o ś c i .
M iędzynarodówka policyjna. Bawi obecnie w  

Europie i zwiedza różne kraje szef policji now o
jorskiej. Zamierza on zwołać do Nowego Jorku 
we wrześniu r. b, międzynarodową konferencję po
licyjną. Uzasadnia on swój projekt następującą 
formułą: „Przestępczość jest międzynarodowa —  
policja tak samo musi być międzynarodowa".

Są już Międzynarodówki wielu barw: czerw »  
na, zielona, żółta, złota, czarna —  Międzynaro
dówka policyjna będzie chyba —  bura-.

* ̂ He *
Gmach na główce szpilki. Rysownik amery

kański Habicht na złotej główce szpilki, cieniutkim 
rylcem diamentowym, przy pomocy silnie powięk
szającej lupy, odtworzył Kapitol waszyngtoński 
(gmach parlamentu Stanów Zjedn.). Praca ta trwa
ła cztery miesiące. Obraz jest bardfzo dokładny 
ale widoczny tylko pod mikroskopem.

Z ycie g o s p o d a r s z s .
W SPRAWIE PODATKU DOCHODOWEGO.
'AŁm. Skarbu komun kuje:
Ka pOdsUwue ustu wy z dmia 4 kwtefiaJa ,1622 r .  

(De. O. 'R. P. Nr. 29 poz 232) oraz wyJan-ogo do 
tojże ustav.y roEporzadaieinśa Móniatra Stoarbu a dił 
22 kwietni* 1922 ir. (iDz. U. R. P. Nr. a j. ipca 301), 
każdy fiiuńbodwwctf, wyplatający upios ie-nia s  mż- 
t»w e, emerytury i1 wymegroKieenia aa aajieanną pra
cę, fóórych wyaotkeść c ń  ustana w  stosu tai reffi- 
nyim, proe.wyższo 300.000 mik. u pów aegófcrgo  pra. 
cownfika. ctbawćaaaiay jest obi lenić i p a traać poda
tek dodi/acioiwy. przyipadająęy od wyplaoauej taó . 
doraziatvx) kwoty wyjaguadjcnla. Potrąci.-®® w oi<g?u 
daoeg© mniesąca sumy pada-tku słusabodaiwca abó- 
wią»'jiiy je«  mjUaieQ do 14 .diiu po ap .yw ie tegoż 
B»i«eią«ł wpłanić dio wLik-iwiej Kosy akarbaweij z 
za'ąiczKiai«in wykazu potrąceń, sparzejdoanego we
dług praepiaamego wzoru waględocie odpiau Asty 
pkxy, aaiwierajacej dane, nieabędsie do sprawdae-
uie pra.wild/cwsóai doko^oayoh potrąceń.

Potrącani© ipodBtiku mc być ualrutóianten© ipo- 
cafWtny od 1 aipca r. i(>. purdotuftksje przy k.4riej 
wj/pfea©, w wysokości zależnej od sumy wyipś-co- 
nngo upoge&aK», a  miamowicte: od wwngroi7X)»>in, 
taó-ego wysokość, obliczona w stosunku rocznym 
wynosi:
ponad 300)000 mk, d» 480000 poórąca Się 0.2%

480 <XX) „ 720000 „ 0.3%
720.000 „ .. 1.000000 .  0.4%

„ 1.000,000 „ ., 1.800000 .  0.6%
„ 1.800.000 „  .  2.401000 „  1.0%
„ 2.400.000 .  8.000000 .  1.7%
„ 3.000,000 .  .  8.600.000 m 2.5%
„ 8.600.000 „ .  4.000000 „ 8.5%

wyptwwnift) •smimy.
Od iwyżasyA (poand 4.000.000 ml:.) ciposciżeć 

geufeibowwch. eitierylwir 1 w y-iwg,rodzeń za Maje-miną 
pnaeę stosu je  się  stopę :proc«ntow^ połrąceinaa po- 
dttną w  skali ogólnej z -nirt, 6 powołanej sta wtrtępóe 
uetarwc t  dnia 4 kwietnia 1923 <r.

Je,inor«z»we W-ynngrodaenia dcJiosa się  do sn
uty ostatniego pei-jodycsroego wyEfigrodoenia. obtL 
czoJSj w stosuniku rocznym,

W tw .ie  ziEpedlbeiBia prrwyżracgo ^dbowtecfeu 
lub utejsnew idtewegn epetetenja go. s ’nrtibodi. iwcm 
mairwża s ię  na zap oieesiie tnaileżnego podutikn z nltt- 
snych luaidiKuzów wo-az z odsetkami na z'-' ;a*ke W 
w y-ow cści 2 proc m toeięcz.Ję i  z kossSatrt, egze- 
Isuryjne.mi a tw-llio na grzyw nę w myśl ptraeipi^ów 
*rt' Sit w tow y z  dala 4 k w te tn a  1922 r. W srra-  
w ió kwot potrątcoinyóh w  im>« rrarojaiisjeriK  »6 * 
nleterteiin Skarbu z dtaaa 20  k w te m a 108,1 r. L. 
I1 0 2 l©2ll, w zg lęd n ie  z  20  grudnia 16Q1 r. L. 4018, 
no poczet ,pocfe.!ku dochoctewego za rok  1022 zosta
nie wydanie osobne n sn ąd zen te .

Ni>/»wania giełdy war^aawskiej.
Dfltery Staffl. Zjedn. 4375 — 4425 — 4805.
Marki a e u u e c k o  13-55 — 18.77 i pól — 13.75.
Frantic! ibelgijskie 858 — 862.75,
Fu«ty angielskie 19.400 — 19525 —  19.450.
Franki fra urywki© 880 — 378.50.
Korony czeskie 85.
Franki szwa;carski© 850 —  840.
Karany aaistrj. 32.25 — 32.

\ r *

Ekwiwalent papierowy prey opłatech oetayeŁi 
w zSoeie zestal ustalamy z dniem  25 b , m, aż do 
odwołania na 65 infe

M a i c y  P o u te r a jc ie  

s n u j e  p is m o  c o d z ie n n e .
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Dolina Szwajcarska
KONCERT

orkiestra reprez. pod dyrek. A. S ie l s k ie g o .
# Początek o 8-ej wiecz.

Dziś w programie: P ie ś n i  i m u z y k a  t a n e c z n a .

Dr. S. Jermułowicz
klin. uniwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu.' 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d ‘flrsonvala, Kromayera Od I—21 5—7.

K r o n ik a *
STAN POGODY

{według d;®?cłi Państw, Instytuty Meteorol,).
IW dniu wczoirajizym wytworzył się wal wyso

kiego ciśnienia nad półwyspom Skandynawskim, 
ląfiLąr. wyż baromeiayxziny, leżący nad zatoką Bis- 
kajską z wyżem mad Flnlandiją północną.

W Polsce pnewaiżato aacimnuirzejie zimłanime; 
tem peratury w godzinach porannych waihały się od 
9 do 17 stopni (Zakopane 9, Kiwemoe 13 Łódź 14, 
PiAeA, Poznań 17).

fienjperatnra najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 22*, najniżsaa 7°; (one-gdaj wi Zafcqpa- 
tw n : ma^innrm 14, minimum 10).

Przewidywany przebieg pogody w  tinfirai dai- 
enejazyun: Dóść pogodniej cieplej., słabo wiatry ło- 
fcalne.

Zjawi Pracowników Administracji Gminnej 
Rzeczypospolitej Polskiej. W dniu 26 i  27 eserwca 
r . b. o godz. 10 ramo do -5 po poi. odbędzie ste w 
Wanaziwwde w sali T-wa Hygieniczmego. ogóLiekra- 
jowy Z/aad pracowmików administracji gmiiunej. 
IW przedtteień Zjazdu, t. j. w d, 23 czerwca, odbę
dzie arę pirzy. udziale praedstawiciefi T-wa Kmjo- 
marwcfflego wycieczka po  inóeściie.

Z PMskiegw T-wa Tatozańskiego (cWdziaJ war- 
u*wbkr). W dniu 21 b. m. o g. 8 m. 15 wiec®, iw 
■erfedble StowwayBzeffua TeehraEków (Ctaekfego 3 , 
8 łć,wft<) * r£cfe , sola na II piętrze) odSbędzje aię 
rawyfd© tnóesęcDDe BCtbraoce członków Oddistału, 
CMcde eą «rile wMxiarai.

Kewft.katy pism. (PAT). Z rozpoaządzenia Ko- 
Bóswyitu rządu na W srearwę w dniu 10 czerwca 
T A. bbJoćono aresztem Nr. 1 cassoipijsima p, t, 
„Wiadomości Zwrazkower^ oma w dniu 20 b / n ń  
óbiażrarao are^ tem  Nr, 45 cajasapAma żnirgsoowegu 
p . n . ^oBwccjtung1- z drctą 20  czerwca 1922 r., 
przy nównoczesmem wytocaeahi sprawy • sąd,owej 
przeciw winnym wydania i  rraqpowtsmtaaania łych 
Mauerów,

Otwarcie Bibijotcki Spółdzielczej* iW d 15 
b . m. w totehi Klubu Wcwz,. Spókta. Stów. ŚgoŁ 
pray ol. Chłodnej 45, została otwarto 'bito!jatee§śa, 
A le  dająca się z łesiążak powócścaSowycih, tuiilso- 
wyeh f gpdldzielcżyeh, t

KoncysŁić z bóbijote&i mogą aAmkorwi© Sto- j 
’■terayszmM, mgjąny w taa l przynajnumej 1000 mfc, 
OlSorakorw te, ttie posiadający jako uriatai powyźsaej ! 
s*ny , muszą żłaźyić 1000 mik. kaucji.

Oplata miesięczna, wynosi 100 arak. Nstoeio 
książiki można wypożyczać raz w tygodniiu. Wi śro
dy, od gada. G do 8 witecz.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA .
Odczyt prof. Petraiyekiego o moralności. Dnia 

22 Ib. m. wi czwartek, o godz. 8 wiecz,, iw saOii Totwi. 
Higienicznego (Karowa 31) profesor 'umrwersytciiu 
warszawskiego, dr. Leon Petrażycki, wygłosi odczyt 
o istoo© moralności i istocie prawa. B io ty  zawcza
su  aabywać aracana w „Składnicy Pomocy szkol
nych* (Marszaikowska 143), w ,Kskiżffiiicy“ (iNowy 
Świat 59), w ,.Książce" (Hoża 17 róg iKaiitczej) i  w 
,,Epoce* Szpitalna 1, I  piętro). *

WYPADKI.
(m). Przestępstwa kryminalny w  maju. Ze źró

deł policyjnych wynika, że w ab. miesiącu angsma 
bezpieczeństwia publicznego zanotowały <w 'Warssaa- 
wiie 6.081 przestępstw, z tych wykryto 5,4)15.

(ui). Nagły zgon. 24-letnia Rachela JoiPfe, znde- 
szkamką Wilna, wracając z kuracji z Zakopanego, 
wczoraj rano zmarła na dworcu głównym w cza- 
si© przenoszenia jej z wagonu aa  salę. Przyczyna 
śmierci — gruźlica.

(m) Bójka. Gustaw Kraefel (Ząblkowslka 30) 
zawuadomil pot eję, że lokator tego domu Henryk 
Zaknzewaka pobił go oraz zabrał 40.000 mik eo- 
tótwką,

(sra) Zemsta porzuconego. Zamieszkały przy ttL 
Caocumskiej nr, 6 meohauck. Feliiks Saczęścik, 
zrozpaczony, że uarzeczocia jego. Irena Iwainowiska 
(Olcsmśka Nr. 6), pracowittka igły. którą z ia l od 
po-tora roku, porzuciła go. postanowił się zemścić. 
M-cąaraj w po-iudnię pnzyisziedł Szczęścilk do miesz- 
kamia Iwanowskiej i uderzył ją raożem w szyję. Gdy 
repaona. brocząc krwią, upadla, wtedy Saczęśoiik u- 
silował wyskoczyć oknem z 4-go piętra, lecz domo- 
wmiicy zatrzymali go i oddali w ręce policjanta. 
Iwaoowiską 'Pcgotowi© praewioalb do azioltak Dzie
ciątka Jezus.

Napady bandyckie. W dniu 18 to. tm. pod diom 
pachcmrz© Sztamy Kach Imana w maęatto Cieplin, 
gm. Korne, po w. gró-jeokiego, cfeolo gódz. 11 w no
cy  ̂poijeriiala jekaś furmanka. Kachiman, zaniepo
kojony itejemniczym turkotem ii gwarem przód 
donneim kilko gloaów. z?*nknąf drzwi i u ’tonyiwiszy 
w skfciery i  tasail;i dam.oiwui kó w nassiuichfijwaf. Po 
obwili ktoś zipukai dio drzwi, mówtąc, że to .jpoti- 
cj a ‘, a gdy pischctorz nie chciał otwurayć. gdyż sły
chać byle tylko głosy obce. przypuszczono szturm 
*.)_tazw'i wyfomrarao. Do wnętrza iżby iwkroczyło 
kuku bandytów, uzbrojonych w rewolwiery, którzy 
ptzedoujzystkiem obili kijami domowtnikśw za 
raieotwiprcm © crawi, ipoczem zażąda-! i wydanaa so
bie pwsi-ięuzy. Kachbmatn pieniędzy 1 wy lać ni© 
dhęwł, Dcjrad.yta wtedy .położyli K-achtmama na zie
mię a torturami oraz biciem zmusili dx> wiabazamia, 
gdz’te Ukryte .są pieniądze. Zabrano gotówką 52590 
rnk. i gar>i#.tc#>y oraz biżuterii na sum ę 1 miljoina 
marek, popem  neipwstnicy abtegli, kierując się w 
stronę B ałej Rawrłiiej, Zarządzony pctśeig aa ban
dy tam 1 wyniku żadnego nie dat.

Dnia 19 k m. d wurh uzibrojonych w  noże i  re 
wolwery opryszków -w munduirach wojskowych bez 
o Iziak, op« rizwcte przez kilka godzin na szosie 
mięlxy Mińskiem iMazowceokim i LatowiomuJ i  m -  
pa^lali na .piaejeżdżając© fummiairki. Zaitrzymali orni 
0 <!>y szereg fuimanok. między iiunemi obrcitoowia-li 
sekreterzą gmmv Latowic, zatoierojąc m u portfel z 
10 tysiącami icicjok. Stanisława Janmnlkę, które
mu zabrali 400 mcurak. k tóre miał iprzy sobie, Srula 
Szpigielman*. kuipca z Kc.luszyna, któremu z'-bna 1 0  
19.300 nm ek. pewnego gołgnmiaiza i  k łta i  itnmyeh. 
Za-rządzony pn4 «ig j w tym wypodtou ©j© dal rezul- 
♦a-tu. gdyż Ł*Jsdęxs ukryli się w życie.

Wyłowienie topielca. W draki wwwrajanym w 
pobl żu Łoiuiv.ira©k gm. AFooiny iwten-iion© zoita'y 
z IWisly zwłoki mężczyBny, łat okuło 30, gaaityma,

siłnie zburfewwtogo, ze śladami uduszenia ®a asyii. 
Zwłoki znajdują się już w stanie rozkładu.

(m) Zamach samobójczy. W mieszkaniu w4as- 
nem przy u. Kopernika nr. 2i2 hamdiLowjcc. 20-let
ni Wacław Majkowski w oclu samobójczym ''napił

tę esencji ■ v h  wej. I©łcana Pogotowia .po udz.ele- 
iu pomocy poaostewil dieagioritł ma miejscu. 'Przy

czyna tuzpatzLwrigo kroku — torak pracy.
(m) Potajemna gurzolnU. Nocy uibiegl-ej w do

mu Nr 37 f ii>  ul Ślisk o; fur IxjoiuarjusiBe 8-go 
komtearjąau wykryli ipotajisma,} gorzelnię, urządzo
ną kumple nie pod piecem w [piekarmi Liipy Ha- 
bermaiaa Przy pracy zastano Mosaka Fajntora n i
gdzie naiemeldowainego. którego airesztowcjno. Na 
nriejscu znaleziono- ftegmator miurowajy diużych 
rozmiarów, 7 beczek zacieru cukrowego. 2 beciki 
alkoholu imtcy €9 pnoe. i  inf© przybory’ do fabry
kacji.

Tragarz złodziejem P. RazenlbUatowej z Cheł
ma niewiadomy tragarz w orocze 7. dwwoa gdwd- 
sklego skradł dwie paczki, zawierające ubrania, 
kapelusze i wslążki na tęólną sumę 400.000 trak. 
O uiziaj w kradzieży pe^le^uzny jest dorożkarz, 
wynajęty przez Fozenbte.i wą.

Z sadów.
Eksmisja dozorcy za strajk.

W sądzie pokoju XIV okręgu toczyła się 
następująca sprawa: Władysław Pachulski, właści
ciel domu w skardze do Sądu zażądał natychmia
stowego wyrugowania małżonków Franciszka i Jó 
zefy Górskich i małż. Franciszka i Zofji Moskałów 
z lokalu przy ul. Strzeleckiej 26 na tej zasadzie, 
że pozwany Górski, jako dozorca domu w począt
ku lutego r. b. „zaprzestał pełnienia swych obo
wiązków służbowych", — lokalu zaś wraz z małż. 
Moskalami, którzy u niego mieszkają w charakte• i 
rze sublokatorów „dobrowolnie opuścić nie 
chciał" (!).

Sędzia pokoju XIV okręgu Dziewicki, ten sam, 
który niedawno uniewinnił fabrykanta, oskarżone
go przez inspektora pracy za przekroczenie usta
wy o 8 godz. dniu pracy; tym razem obszernie roz
winął swoją filozofję społeczną, wymierzoną prze- ! 
ciwko strajkom i Franciszka Górskiego, wraz ze I 
wszystkiemi osobami, prawa jego reprezentujące- 
mi, skazał na eksmisję, z opatrzeniem wyroku ry
gorem natychmiastowej wykonalności i zasądze
niem kosztów sądowych.

Sprawa odbędzie się w II instancji.

Teatr i Muzyka.
Popis kursów wokalno-dramafyeznyeh p. H. J. Hry

niewieckiej.

Szkota p. Hryaiewteekiaj w ciągu-17 la t p ra
cy zdołała scfbi© j-uż taką renomę wyrobu, ż© jelśS 
na niedzielnym dorocznym popisi© ujawni'y sńę pê . 
w.n© utaterki, fe z pęwhośeią ni© s% cia© winą sz te . 
Iy, a raczej należy je  kłaść na karto tej odrwiecamej 
prawdy, która głosi, że and geajusae, ani wielkie 
tafemty rai© rodzą się przez aoc.

Odtoiosi się to zwłaszcza do uczm'c, klóre na 
popisie repreffi&ntowaly szt-mkę wokalną. Ani gltos, 
ara' ńp.tew ;p. Brandt rf» aadaje ?.ię jeszcze do pu- 
tol’xOTyrh występów. To samo dailolby się  powfe- 
(M'Qć o góas:© p. HrzetraakLej, wprawdizi© o 'brzmiSe- 
JKtz sfcb=zieitn, raiż glos jej kołeżanki, jwuedSlEiwila-

jący natomiast mat-erjal sztachetmieijszy. W khżk 
dym bądź razie me nadający się do popisów fcolo- 
Wiiumywych i .-wymagający wiele jeszcze nad rfiun 
pracy.

.Zgoła inne świadeotiwp naleLy się obu wynrie- 
nitmyni pawiom z zakresu sztuiki diamatjieBitej, P . 
Brandt zarówno w urywku z ,,Dla szcas^cia", jak 
i w fr;ijgmienci© z „Ostutoiego spolbzcnia^ dm itdfei 
wysokiej krteil!igeiniej.i i poważnego trabtowiairaia roli. 
T-o samo da1 się powiedzieć o p- Trzoińskiej, która 
z obu ról wywiąztóa się bez zarautu. Zwiłaszcza’ W 
fraigimenc'© z „Ptnad śnieg" p, Trzeińisika. ujawniła 
saczeiry ‘alen: aktoirski, pozwalający irotować raaj- 
piękmi.ojszą pr-zyszłość sceniczną.

P. Prągowskiej w „.Roanrersho'imitei"' w* ra»- 
rreesni'aioh dtoamatyciznych zKtorv-kto siły i  t© .pceizcze- 
gólime sceny wypad-’y blado, co jedi.raik na ca'eścf 
roli Rebeki zbjtnio n ie  zaciążyło. Natomiast rola 
Podliipekiej wypadła w  każdym calu zncJaitóoie.

O p, Lindorfówui© da s ię  krótko powiedzieć, 
że powrirarai o nią ubiegać się  kierownicy aoem sto
łecznych. Prawdotpiodoto.rie już te czymiią, a (kto in 
nych uprzedzi, ten. z pewnością me pożiaiuijia Zwła
szcza. jako Psyche w sztuce Ż^ąw-skiego p. Ł . 3»- 
jalśnrjaia jmko talent p.i-erwszo-ra-ądny.

iP. Karpowicz wzięła, na się brzemię ponad si
ły, kreując „Kleopatrę". Postawa i warunki ze
wnętrzne nie decydują jeszcze o '-Mszystkiem. Zna- 
czraie lepiej wypadła rola Rudiom-krUej.

P. Stefańska powinna -jcazcz© ptoipracować ra-dl 
sobą. .iMsirjei'* Rilta-e.ra dowiiodlą, ż© azibodiaby była 
zamiedib;ć -niewątpliwego telento.

!W rolach męskich popćsywial się z poi wodno, 
ni em p. Wypyski, co dlo którego zaznaczyć należy, 
że najPepiej wypadła rola Antosia w ,,.Z dbbrego 
snrea*. Zid-aje sńę. żo roi© ch~nak-teryBtycaiK> są  dla 
Wypyskiego .naj.wfcściwszemi' $ najtetodtó©] odpo- 
wdiadającemi jego niewątpliwym zdiolnośeiam.

Pan Uhl rolę Krolla w .Kosmer.halin'e!£ pcćąf 
zgodni© z intenej'imi autora, dając pod -względieinl 
gry i dharakterystytki typ wiesmy i dosrdny.

W  roli Gustawa można było stwierdzić Jropjb. 
waraie p. iWęgurzyna, Al© kopja bądź co bądź n o 
te  niezta.

Popisywał sSę w  kołku feagsnemfedh, zydlmiąC 
ibrawa i ©Maski p. Zawi'stowrfei, Jła^cpiiej jerlMsli 
wypadila rola „Pispierowego kocfcarśca". Byłto <■ 
imałe arry*M©ło kunsztu aktorskiego.

P. Zniicz wosuł się w rolę Błatoa, Mflrą ara- 
pSWła nteud-alla chairakteirjraraqa

IN» ©gól popi© dowiódł ogromu pracy, dotew*. 
raerj w  ciągu roku zarówno praw  «wucBycie*i, #ak 4 
proea młodych adeptów sztntki. f t "ho.

Teatr Wielki. Dz!i  a  powodu nagiej aSeriyspo-
zycji p . Makrzyckiel zamiaist „Hagi S i4 dama będżól
„Halka".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Maa-ja StuaffiT.
Teatr Polski. Dziś „Dragi- uraź". IW ppffbutSi 

nowość fra-teuska ..Górą serca*4.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś ..Młody *W*- 
Teatr Reduta. Dziś praedśtwmenia peputomd 

„Przechcdzień".
Tea te Mały. Dz!’ś „R®i zrairtknię.ty". IW próbach 

„Głuszec" Krzywosrowsk.tego.
Teatr Nowości. D zś ^WimPbranfe'*.
Teatr K°mcdja. Dziś ..WiEoolaV*.
Teatr N*wy. D ąś „AiutófflŁrt".

Esa

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W ychodzi pod r e d a k c ją i  
J . IR. K o r sk ie g o , K. C za p iń sk ieg o , f. D a s z y ń sk ie g o , T. H ołów k i, 

M. N ie d z ia łk o w sk ie g o , S t. P o sn e r a  i 2. Z arem by.
U k a z a ł  s ię  Nr .  2 4  1 z a w i e r a :

? * e ^ j Sła.w  H te d ^ ia łk o w s k i .  Złudzenia. — S t a n i s ł a w  R o s n e r  Konferencja w Genui. — 
N a W id n o k rę g u , i S . P . I Archanioł Pracy. — S . P . U. Wampir fasclzmu. — S .P . III. O mdoścl 
I nienawiści. — S . P . IV. flkadem ja pracy. — S. P . V. W flnglji. — T. K -c*. Przegląd polityki

zagranicznej.
w . .  . P f e n u m « r a*N od 1 kwietnia r b. Mieslącznle w kraju i  przesyłką 225 mk„

5!® , 01 * ^ a9ren ĉ^ podwójnie; w flmervce pfclrocinie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze*
go oO mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, lei. 230-44. Konto czekowe Nr. 532 
riominisiracja czynna codzień od 1C— 4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. ' hum er okałowy .Trybuny• wysyła się po  nadesłaniu adresu.

Dr. F. Stiller
skórne i weneryczne. K ró le ta -  
s k a  i»9a. T e le f .  32-17 , do 10 

r. i od 4 —7 pp.

it. B. BifSiai
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

do 10 i od 2 -7 .

D r .  M .  A l f t f c l d
b. st. ord. szp. Z ieln i 12—2. tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio
we do g. 9 I pół V . i od 5—7 pp, 

Panie I dzieci 4—5.

D r .  Z » f j a  R w s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C k łotln a  « ;  2 8 , te

lefon 99-29, od 3—S.

WypMe! jfaKaty!
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  oraz k o n f e k c j ę .
Wykonywujemy również obslalunki podług ostatnich modeli. 
Wielki wybór m a t e r j a .ó w  ło k c io w y c h  kiajowych i zagra

nicznych, b ic i i ż n ia n y c h .

K U P U JE M Y  futra i wszelka garderobę.

„0SZCZĘ3H0ŚĆ
Uwaga
firma

KOWOGROOZKA Ms 4 . 
Telef. 228-42) sklep.

II mamili lilii Ziiita M i* .
Ik  lilii MII Ml fflnsii tl|

Egzaminy wstępne d. 1, 2 i 3 września. Przyjmowanie zapi
sów rozpoczyna się d. 23 czerwca. Wakują miejsca w kl 4 I 5. 
Kancelarja otwarta codziennie od g 6  do 7-ej. Wychowankom 
szkól powszechnych I dzieciom członków związków zawodowych in
teligenckich i robotniczych przysługuje pierwszeństwo.

ZHRZflD.

W Y P R Z E D A Ż
C eny b e z  k o n k u r e n c j i I 

S U K iU  Mk. 3 .5 0 0
BLUZKI „ 1 .500
SPOOńtlCE angielskie m 5 0 0
KOSZULE męskie zefir. / ' .  1 .800
KALESONY męskie para .  L 500
S K A H P śflU  para .  ,  2 5 0

B -c la  ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

OCŁOSZEKIE.
KOMISPRJHT XII P. P. m. sł. Warszawy podaje do wiado

mości, że w dniu 6 lipca r. b. o godzinie 11 rano w składach de 
mu handlowo-ekspedycyjnego pod firmą .Syrena* przy ul. Krakow- 
skie-Przed.nieście 38, odbędzie się sprzedaż rzeczy, droąą licytacji, 
należących do IZAAKA LICHTfl i oddanych na przechowanie wspo
mnianej wyżej firmie, na pokrycie należnej od niego daniny pań
stwowej w wysokości Mk. 2,822,000 z * I kosztami, należncm i za 
egzekucję.

M i lamtirj
szycie z własnych i powieizonych 

materjalów.
R A T Y .

Ssyng. Żórawia 25,1 siflra, front.

1  I M O S Z tn lH  UKUtiflc. |

81 ? f il3r i ł f  ściennych, zegar- 
Hl bCQOlIX kćw. budzików. Re
peracje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher. Smocza 21, 
róg Dzielnej.

illfitła ria  2ęa « k i. Reperuję ta-
uILnitflly, nio bo w podwórzu 
Chmielna 34 parter.

r«n f)h tf weneryczne. Rzeżączkę 
CSHldHl leczy się w jaknajkrót- 
sz.ym czasie. Przyekopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentai.

K em  r fonii ■nstrumenty muzy- 
UjdmtlBfly czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych n a 
grań poleca po cenach najniż
szych Fetgenbaum, Bielańska 1.

H r>n pierwszorzędnych tokarzy 
ft HU i szlifierzy wykwalifikowa
nych w dokładnych narzędzio
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki uracy 
w wytwórni narzędrł. Oferty pod 
„Precyzja* „Reklama Polska” 
Ja sn a  10.

Mfllli w * b 6 r  skromnych, wy- 
nlCUlI kwlntnych. Ceny rzeczy
wiście bezkdnkurencyjne. proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

liT m n  n r  k u  Ps
niebienia korony, mostki, repara
cja w przeciągu 2 godzin wyko 
nywa, punktualnie sum iennie po 
cenach przystępnych Laborator- 
um Zębów sztucznych H Ratusz- 

niak Leszno 36. (Jwagai ll-ga 
bram a H-gle plętio  mieszk. 26.

Ha dokładne roboty narzędzlo- 
llu we potrzebny jest kontroler 
wyrobów. Oferty M»rować pod 
Przemysł* „Rek m a Polska’ , 

Jasna 10. _____________
kiszki oraz części za- 

J ) " a ?  pasowe do rowerów naj
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Fitja w Kali
szu uL Kanonicka 7. Hurt i d e
tal.

nęjl II C rozmaite wybór wielki. 
JuJralL  płócienne gwarantowa
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo
limska 19— 12._________________

iu ły  zgrane połam ane kupuj©
f I • f lub zamieniam na nowe.

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję
sie również do reparacji wszel-
klę Instrumenty muzyczne. Fei.
genbaum. Bielańska I.  — ■■■■■■u   — ——
‘rUIBIIIV ulepszone szwedzkie 
i jB U l!  oryginalne „Swea‘ naj

taniej sprzedaje Poznański, Mar
szałkowska 72. _____
łŁ J 4H »rtl Ili prosto i rozwlert- 
ilyLRl8 i H !8 < nikł spiralne naj
taniej sprzedaje Poznański, Mar*- 
Szatkowska 72.

IV ’ E f»  mk. garnHur mebli: 
l i i  ^LI 6 krzeseł, > fotele, 

kanapa; sakpalto m ęskie najmo
dniejsze, prawie nowe 20  tysię
cy, 2 palta letnie najmodniejsze 
męskie po 16 tysięcy, 2 garnitu
ry marynarkowe m ęskie po 20 
tys’ęcy sprzedam zaraz. Piękna 
64— 11. Handlarze wyłączeni.

ubrań męskich modnych, 
  płaszczy, spodni, palt. ko
żuszków, kurtek wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów. Si- 
powski I S-ka. Ghmielna 49. front 
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

II1IES1KIE Si( M SHERI
u pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swe. Pocz
ta główna, skrzynka 23.

530 maiik r S in  rsSS
noczeąi portreniści" iło ta  16.

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r .  F e l ik s  P e r L  R e d , a d p o w f e d a a ln y  J e r r y  d e  N isa a . O d b ito  w  d s tłk a rn i  J R o b o tn ik a " .  W a r e c k a  7 , (Wydawca: Rada Kaes. P. P. 8.


